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Aa Dandy fałszerzy paszportów zagranicznyt 


entiralnem biurem falszerzy był 


Gdańsk, główną zaś iilją — Łódź 


Łódź, 1 listopada. 
Głośną była w swoim czasie wielka 


rą zamieszanych było kilkadziesiąt o- 
sób, w tem kilkunastu łodzian. 

Banda oszustów fałszowała duńskie 
paszporty zagraniczne i za pomocą zna- 
komicie podrobionych dokumentów, do 
złudzenia przypominających autentycz 
ne— przemycała ludzi, usiłujących prze 
dostać się przez granicę Polski. Wśród 
osób, posiadających fałszywe paszporty 
znajdowali się w lwiej części krymina- 
liści, którym palił się w kraju grunt pod 
nogami, kupcy, którzy obawiali się wię- 
zienia za podstępne bankructwo i wresz 
cie poborowi, pragnący uniknąć służby] 
wojskowej. 

Centralnem biurem fałszerzy ` pasz- 
portów był Gdańsk, zaś główną filją — 
Łódź. Dzięki bacznej obserwacji policji 
szeregu krajów oraz dzięki czujności 
naszych władz śledczych udało się na- 
trafić na siedzibę fałszerzy. 

Główne nici prowadziły z Gdańska, 
przez Tczew, Łódź aż do Poznania. 

Gdy władze były już w posiadaniu 
konkretnych dowodów, porozumiały się 
pomiędzy sobą i niemal równocześnie 
nastąpiły aresztowania na terenie ca- 
tej Polski. 


Przedewszystkiem zlikwidowano cen 
tralną siedzibę. W Gdańsku opieczęto- 


gasse, głównego jednak herszta bandy 
nie zdołano ująć. 
W ostatniej chwili niemal, przeczuwa 
jąc niebezpieczeństwo, zbiegł zagranicę. 
W międzyczasie aresztowano w Ło 


dzi cały szereg osób. Wśród aresztowa 


Dzięki temu paszportowi wyszła na 


nych znajdowali się kupcy łódzcy, jak|jaw całe oszustwo i fakt ten przyczynił 
afera paszportów zagranicznych, w któ-| wano lokal oszustów przy ulicy Mahler | Szapsio Juda Rubinsztajn, Rossman, bra | się do likwidacji organizacji fałszerskiej. 


cia Bruehl i inni. 


W dniu wczorajszym odbyła się roz- 


Policja gdańska ujęła w Tczewie kup | prawa w Tczewie, na której skazany zo 
ca Marcina Schlelifera, który wespół z; stał na karę więzienia Schiłeifier. 


Rubinstelnem sprzedali falsyiikat duński 
Eli Feinwachsowi w Łodzi. 


Pozstali oskarżeni przebywają jesz 
cze w więzieniu śledczem. (gr) 


Kto w Niemczech „krytykuje”, 
tem idzie do kryminału ? 


Berlin, 1 listopada. 


Sytuacja w Niemczech pogarsza się 
z dnia na dzień. Żywności pomimo 
niezliczonej ilości dekretów przeciwko 
podwyższańiu cen na artykuły pierw- 
szej potrzeby — idzie ustawicznie w gó- 
rę. Oczywiście, iż tego rodzaju stosunki 
wywołują niezadowolenie ludności. Na- 
wet członkowie stronnictwa narodowo- 
socjalistycznego krytykują obecny stan 


Tajemniczy 


rzeczy. Rząd Hitlera naiwnie sądzi, że 
uda mu się te wzrastające obawy nieza 
dowolenia zwalczyć przez wszelkie de- 
krety i kary. Zwłaszcza ostro policja 
prześladuje „krytykę“ sytuacji ekono- 
micznej. Np. ostatni numer „„Westfali- 
sche Landeszeitung“ podaje sprawozda- 
nie z procesu, gdzie na ławie oskarżo- 
nych zasiadł b. członek partji narodowo- 
socjalistycznej, któremu prokurator" za- 
rzuca, iż wyraził się publicznie, 


morderca 


„Niemcy pod rządem partji narodowo- 
socjalistycznej pomrą z głodu”. 

W związku z tem godzi się zązna- 
czyć, iż w ciągu ostatnich czterech ty- 
godni nastąpiła olbrzymia zwyżka cen: 
masła, tłuszczów, jajek, kartofli, jarzyn 
i owoców, 

Ten wzrost cen zwłaszcza dał się we 
znaki biedniejszej ludności robotniczej, 
której zarobki w- cłągu ostatniego roku 
uległy kilkakrotnej redukcji. 


trzech osób 


e 7 owane zwłoki reemigranta amerykańskiego nad brzegiem jeziora 
pod Wilnem. — Jeszcze 2 zbrodnie. — Areszfowanie zbira we bwowie 


Na miejsce niesamowitej mogiły przy (ry przed rokiem zaginął w tajemniczy 


Skazani na śmierć 
mogą się w Estonji otruć 


Rewel, 1 listopada. 
Rząd estoński wydał dekret o wyko 
nywaniu wyroków śmierci. Skazaniec 
może sobie wybrać rodzaj Śmierci: albo 
na szubienicy albo przez zażycie truci- 
zny, którą dostarczy mu administracja 
więzienia, Rząd zwrócił się do departa 
mentu zdrowia z zapytaniem, jaka ma 

być trucizna dla skazanych na śmierć, 


Złote monety 


wśród szmat 


Białystok, 1 listopada. 

Wtych dniach w fabryce włókienni- 
czej I. Poczebuckiego w Białymstoku 
zdarzył się niezwykły wypadek. Jedna 
z robotnic, przetrząsająca stare szma- 
ty, w pewnej chwili w podartej mary- 
narce natrafila na jakiś twardy przed- 
miot, zaszyty w podszewce. 

Zdziwiona niezwykłem odkryciem 
zawołała koleżankę. Gdy robotnice ro- 
zerwały podszewkę oczom ich ukazał 


się niezwykły widok. W brudnei szmat - 


ce były zawinięte złote monety. Okaza- 
ło się, że były to złote franki francuskie, 
wartości około 600 zł. 


Wilno, 1 listopada. 

Na wysokim brzegu jeziora Niepion 
w pow. świętojańskim, kilku pastuchów 
pasących bydło, zauważyło w odległo- 
ści jednego metra od wody sterczący w 
ziemi but. 

Zaintrygowani tem odkryciem pa- 
stuszkowie zajęli się zbadaniem dziwne 
go zjawiska. 

Rozkopali ziemię i wówczas stwier- 
dzili z przerażeniem, ` 


BUT ZNAJDOWAŁ SIĘ NA NODZE 
TRUPA. 


Przerażeni chłopcy rzucili się  bie-| 


giem do wsi w celu sprowadzenia poli- 
cji W następstwie funkcjonarjusze po 
licji zaalarmowali powiatowa komendę 
policji w Święcianach. 


był komendant policji pow. z sędzią 
śledczym. 

IWykopano zwłoki, które znajdowa- 
ły się tylko w kilkunastocentymetrowej 
głębokości pod ziemią. Znajdowały się 
one już w stanie rozkładu. 

Ciało denata leżało twarzą do zie- 
mi. Z wierzchniego ubrania pozostały 
tylko strzępy. Amerykańska bielizna 
świadczyła, że człowiek ten prawdopo- 
dobnie przybył z za oceanu. - 

Przypuszczalnie nieboszczyk był męż 
czyzną w wieku lat 40 i zginął śmiercią 
śwałtowną. 

Na zasadzie poszlak policja doszła 
do wniosku, że zachodzi tu zbrodnia 
mordu rabunkowego, dokonanego na 
osobie reemigranta amerykańskiego, któ 


sposób. i 

Podczas żmudnego dochodzenia po- 
licja natrafiła na ślad przestępcy. Ślad 
ten prowadził do Lwowa. Tam. miał 
przebywać  przypuszczalny morderca. 
Dochodzenie poszło we właściwym kie- 
runku, Wi krótkim czasie udało się 
aresztować mordercę. Okazało się, 

Iż ZBRODNIARZ MA NA SWOJEM 
SUMIENIU JESZCZE DWA INNE 
MORDERSTWA, 
popełnione również w celach rabunko- 
wych. 
Śledztwo w tej sensacyjnej sprawie 
jest na ukończeniu. Nazwisko przestęp- 
cy i dalsze szczegóły trzymane są nara 

zie w tajemnicy. 


lamela na Śmiert umysłowo-chor4 szwagier 


Jak ujawniono zbrodnię. — Ponury proces przed sądem kaliskim 


Kalisz, 1 listopada. 


re światło na stosunki rodzinne, panują 


Przed sądem okręgowym w Kaliszu |ce w rodznie Gałków, mieszkańców wsi 
toczyła się sprawa, która rzuciła ponu- | Zagórna, pow. kaliskiego, 


Ugotowała własne dziecko 


Łuck, 1 listopada. 
Niezwykłą sprawę rozpatrywał 
okręgowy w Łucku, 
Artiuk i 


Oskarżeni byli: Antonina 


Piotr Krewski, zamieszkali w Torczynie 
pod Łuckiem. Akt oskarżenia zarzuca 
Artiukównie umyślne wsadzenie jej 2- 
letniego synka, Włodzimierza, do szaf- 
lika z gorącą wodą i spowodowanie jego 
śmierci po 24 godzinach, Krewskiemu 
Artiukówny do popeł- 


zaś namówienie 


sąd |ożenić. 


nienia tego czynu, 


Artiukówna tłumaczyła się, że dziec 
ko poparzyła przez nieostrożność, We- 
dług oświadczenia lekarskiego choruje 


dzona i łatwo podlega wpływom innych 
osób, 

Sąd skazał Artiukównę za nieostroż- 
ne poparzenie swego dziecka na 6 mie- 
sięcy więzienia, 


aby się z nią później | 


IW rodzinie tej mieszkała kątem u- 
pośledzona na umyśle siostra gospoda- 
rza, Gałkówna, która mimo swej ułom- 
ności pomagała w gospodarstwie. Było 
jednak solą w oku Gałkowej, która nie 
mogła znieść jej widoku, maltretowała 
przy każdej sposobności, biła i nawet mo 
rzyła głodem. W tych warunkach orga- 


inizm kaleki wyczerpywał się i gry pew- 


ona na epilepsję, jest umysłowo upośle- | nego dnia nie pokazała 


się we wsi, 
wśród wieśniaków począły krążyć naj- 
rozmaitsze wersje na jej temat. 

Pogłoski te dotarły wreszcie do 
«lądz, które zainteresowały się sprawą 
i wdrożyły dochodzenie. Śledztwo usta- 


liło, że w dniu 18 lipca rb. Gałkowa po 
biła swą ofiarę, zadając jej kilka poważ- 
nych obrażeń. Ponieważ dziewczyna cier 
piała na osłabienie mięśnia sercowego, 
zmarła naskutek odniesionych uderzeń. 


Domownicy w obawie przed odpowie 
dzialnością postanowili narazie  zataić 
śmierć Gałkówny. Wyszła ona dopiero 
najaw w wyniku dochodzenia. policyjne 


go. 


Pociągnięci do _ odpowiedzialności 
małż. Gałka stanęli dzisiaj przed sądem 
okręgowym w Kaliszu. Oboje wypierali 
się zarzucanego im przestępstwa. Mimo 
to sąd skazał Józeię Gałkową na półto- 
ra roku więzienia, natomiast męża jej, 
Jśnacego, uniewinił, 


Do pokoju Jasia Klepki 
(Pierwsze piętro, front, m, 4) 
Puka rano jakiś chłopiec, 
Goniec z firmy „Maison Mary” 


MMM 


Zobaczywszy piękne pudło, 
Jaś ucieszył się ogromnie 

— „Ach, to prezent od Agatyż 
Widać, Iuba myśli o mnie!“ 


„good mz CY 


— „Czekaj, chłopcze — rzecze Jasio— 
Zaraz dam ci za fatygę!“ 

Ale chłopiec — myk po schodach, 
Łobuzerską robiąc „iigę” 


B. towarzysz groźnego gangstera hoduje. kury i jest 
wiaścicielem kilku szynków w Anglji. — Jack Bilbao 
pragnie zrehabilitować się przed opinją 


(z) Jednym z bliskich spółpracowni- |cem. Posiada on w Hiszpanii hodowle 


ków i towarzyszy ex-króla bandytów kur, 


zaś na terenie Anglii ma kilka szyn- 


amerykańskich, Al Capone, był niejaki |ków, których adresy starannie ukrywa 


Jack Bilbao, Kiedy Capone za niepłace- 
nie podatków został umieszczony w wię 
zieniu, i pozostali członkowie jego ban- 


dy mieli kontynuować swą działalność | 71177 


na własne ryzyko, Bilbao zrezygnował 
z uczestnictwa w szajce. Napisał on w 
tym czasie książkę p.t. „Z rewolwerem 
w ręku w obronie AI Capone". 

Bilbao opisał w tej książce swe przy 
gody w charakterze „przybocznej stra- 
ży” wielkiego gangstera, który nie miał 
nigdy broni przy sobie, pozostawiając 
tę funkcję Jackowi. 

Od tej pory minęło już sporo czasu: 
Bilbao opuścił Amerykę i zamieszkał. 
"Londytie, gdzie porzucił swój- tawny 
omtocederi;został uczciwym człowiekiem 

Wysolidniał tak dalece, że ` 
postanowił założyć domowe ognisko. 

Przed ślubem Bilbao uznał, że nale- 
ży ostatecznie zerwać z ciemną przesz- 
łością. Za pomocą pism podał do wiado- 
mości publicznej, że wszelkie historje o 
pełnieniu przez niego funkcyj „straży 
przybocznej“ Al Capone są zmyślone 
od początku do końca i że nie miał przy 
sobie nigdy broni, należącej do groźnego 
gangstera. , 

Bilbao twierdzi dalej, że sam rozpu- 
Ścił pogłoski o swej przynależności do 
szajki gangsterów, z którymi spotykał 
się jedynie w przygodzie, nie mając z 
nimi pozatem.żadnej styczności. Opo- 
wiada on również, że kiedy w swoim 
czasie policja amerykańska poważnie 
potraktowała te fantastyczne opowieści, 
dla wykazania swej lojalności wobec 
władz, wskazał na członków szajki, 

"która uprowadziła dziecko Lindberśha. 
Spotkał się jednak ze strony policji z 


- miedowierzanieni. 


Ex-gangster został uczciwym kup- 


375 miljonów złotych 
kosztuje ich... katar 


(z) Katar jest dolegliwością, której 
naogół nie poświęca się zbyt wiele uwa 
gi, mimo że stanowi on plagę, wpływa- 
jącą nader ujemnie na nasze samopo- 
czucie. Najbardziej daje się katar we 
znaki Anglikom wskutek panującej na 
wyspie wilgoci. Nic dziwnego tedy, że 
lekarze angielscy z większą niż inni 
energią wypowiedzieli temu złu wojnę. 

Obywatele brytyjscy tracą wskutek 
kataru 15 miljonów funtów szterl. rocz- 
nie. Mieszkańcy zasypywani są miljo- 
nami ulotek, zawierających wskazówki 
item, w jaki sposób sprowadzić do mi- 
nimum śroźbę narażenia się na katar. 

Przestrogi te brzmią: Spędzaj jak 
najwięcej czasu na powietrzu; prze- 
wietrzaj często mieszkanie; odzież noś 
niezbyt cienką, nie przepuszczającą chło 
du, lecz nie tak grubą, by przeszkadzała 
parowaniu; obuwie winno być nieprze- 


malkalne; jedz dużo świeżych owoców |wien defekt w swym aparacie. Po opu- tn wynalazku Keilhausa 
i jarzyn. 


w obawie przed niepożącćenemi wizyta- 
mi swych dawnych kolegów. Podcza” 


pobytu swego w Ameryce był on kolei- 
no.. pomywaczką w restauracji nowo- 
jorskiej, palaczem, przedsiębiorcą tea- 
tralnym, aktorem filmowym i wreszcie 
pisarzem. 


Szczytna działalność włoskiego misjonarza 


Za paczkę tytoniu wykupywał dzieci skazane na straszny 


- los niewolników w Japonji 
ojciec Gsella ma na celu wyłącznie ich 


W północnej Australii mieszkają na- 
wpół dzikie plemiona, które sprzedają | 
swe dzieci, przybywającym tu rok rocz- 
nie japońskim hadlarzom pere!, Nabyci 


;|miewolnicy są .9: wiele tańsi, od wobotni=|.r 


s j Ü, ; ły wraz z 
re przviawsay ahregak, spaden NAE AA 


ków: japońskich z tej prostej przyczyny, 


4 że: nię otrzymują. żadnego wynagrodze- 


nia i pracują za liche utrzymanie. 
Handlarze kupują dzieci zaraz po u- 


dnbro. Rychło zebrało sę około osoby 
włoskięgo duchownego liczne grono 
zwolenników. Przeważały kobiety, któ 


ziećmi więcej czas towar 
misjonarza niż u syych mężów. 

Widząc, jak ktajowcy z zupełią 00o- 
jętnością sprzedają swe dzieci obcym 


rodzeniu za minimalną sumę, odbierają | przybyszom, zdecydował się ojciec Gsel 
je zaś, gdy kończą 10 lat. Są one w poię- Ila na dość ryzykowny eksperyment. Zna 
ciu Australijczyków już zupełnie zdolne |iąc nienasyconą chciwość tubylców, po- 


do pracy i dlatego też bez żadnych skru 
pałów oddają małych chłopcówi dziew- 
czynki obcym ludziom, którzy nienajle- 
piej się z nimi obchodzą. 

Nieludzki ten proceder jest uprawia- 
ny od wielu wieków. Ostatniemi jednak 
czasy spotkał się on z ostrym. sprzeci- 
wem ze strony kierownika misji katolic 
kiej w północnej Australji, księdza Giu- 
sepo Gsella. Od przeszło dwudziestu lat 
ti. od czasu, gdy przybył na wyspę Ba- 
thowist, zajął się on gorliwie nawraca- 
niem na chrześcijaństwo miejscowych 
dzikusów. Z początku krajowcy zajęli; 
nieprzychylną postawę wobec niego. Z 
biegiem czasu jednak przekonali się, że 


stanowił wykupywać powoli dziecł, a w 
szczególności dziewczęta za paczkę ty 
toniu lub worek mąki. W ten sposób 
dziewczynka stawała się jego własnoś- 
cią i unikała straszliwego losu swych 
mniej szczęśliwych rówieśnić, , ` 

Obecnie znajduje się już przeszło — 
150 dziewcząt pod opieką misji, założo- 
nej specjalne w tym celu na wyspie Ba- 
thowisk. Gdy ukończą one 15 lat, misio- 
narz wydaje je zamąż według własnego 
ich wyboru za młodzieńców z gminy ka 
tolickiejj W ten sposób kilkadziesiąt już 
par stworzyło sobie własne rodziny, wy 
chowując swe dzieci z ogromną troskli- 
wością i przywiązaniem. 


Światło, które przynosi Śmierć... 


Nowa groźna broń w walce z nieprzyjacielem 


(sb) Wielkie poruszenie wryta! 
we Francji doświadczenia inżyniera nie 
mieckiego Keilhausa. Keilhaus  praco- | 
wał we Wrocławiu nad tak zwanemi 
promieniami śmierci, 

Po przewrocie w Niemczech osiedlił 
się we Francji, gdzie dalej prowadził 
swoje doświadczenia. Już w 1927 roku 
ustalił on istnienie pewnych  śmiercio- 
nośnych fal, które jednak nie mają nic 
wspólnego z falami elektrycznemi, W. 
roku 1928 zbudował wynalazca po raz! 
pierwszy swój ; 

aparat do produkowania promieni 

śmierci, które nazwał „falami y“, 
przy udziale przedstawicieli niemięckie 
go ministerstwa wojny. Na terenie ko- 
szar ustawiono klatkę z 20 królikami, a 
w odległości 80 metrów od nich śmier- 
cionośny aparat. Po uruchomieniu go, 
obecni ujrzeli silne światło, które oświe! 
tliło króliki, jednak nie wyrządziło -` 


dal nad swym wynalazkiem. Niedawno 
odbyła się demonstracja jego wynalazku 
przed władzami francuskiemi. Tym ra- 
zem Keilhaus odniósł pełny sukces, 
Zdołał on z odległości kilometra zabić 
kilka zwierząt, w tem nawet dwa woły. 
Jak się okazuje, Keilhaus wynalazek 
swój oparł na zupełnie innych zasadach, 
niż jego poprzednicy niemieccy i fran- 
cuscy. Podczas, gdy ci starali się wy- 
tworzyć zabójcze promienie, za pomo- 
cą elektryczności, Keilhaus zbudował 
rewolwer, z którego strzela się specjal- 
nemi nabi 1, 
Wytwarzają one w chwili wystrzału 
oślepiające światło o sile 150.000 nor- 
malnych świec. Równocześnie powsta- 
ją niewidzialne Organa termiczne, które 
właśnie tak zabójczo działają na wszel- 
kie żywe organizmy. Keilhaus zapo- 


„wiada, że w przyszłej wojnie będzie mo- 


żna jego 


Strach Jasłowi zjeżył włosy, 

Jak to widać na rysunku, 

Bo mu jakiś niegodziwiec 

Przysłał szczura w podarunku? 
(dalszy ciąg jutro) 


WOLNA TRYBUNA 


STAŁY CZYTELNIK w KRAKOWIE: 
mienie mie pozwala mi dać Panu  informacyj 


Su- 


o jakie mnie Pan prosi, Nie zdaje sobie Pan 
zapewne, sprawy jakiem piekłem jest Legja 
Cudzoziemska dla swych żołnierzy którzy prze- 
ważnie rekrutują się z pośród wykolejeńców ży- 
ciowych i wybrali pięcioletnią katorgę ponad 
hańbiące, długoletnie więzienie, Władze fran- 
cuskie odpowiednio odnoszą się do swoich żoł- 
nierzy x legii, którzy żyją w karbach ciasnej 
dyscypliny, Ciężka, nieustająca praca, palące 
promienie słońca, ciągłe niebezpieczeństwo ży- 
cia, długie marsze przez pozbawione wody ob- 
szary, brak możności porozumienia się z kim- 
kolwiek wskutek nieznajomości: języka, brak 
bratnich dusz, krewnych i znajomych, do któ- 
rych się przywykło — oto warunki w jakich 
Pan chciałby dobrowolnie żyć, 

Zdaję sobie sprawę, że tylko bieda i brak 
pracy skłoniły Pana do powzięcia tak szalone- 
go zamiaru, ale nędza tutaj I poszukiwanie pra- 
cy ani równać się może z piekłem Legji Cu- 
dzoziemskiej.. A przecież teraz ma Pan zawsze 
nadzieję znalezienia zajęcia 1 wydobycia się z 
nędzy, podczas gdy tam musiałby Pan wytrzy- 
mać bite pięć lat, gdyż na taki okres czasu pod- 
pisywany jest kontrakt, Niech się Pan nad tem 
poważnie zastanowi i nie chce zmienić sobie 
losu z deszczu pod „rynnę, 

„ZAGADKA” z ŁODZI: Dziękuję Paní za 
mily listu To. tak;przyjemale czytać czyjeś roz- 
sądne słowa, £ wiedząc, że rozsądek ten mieści 
się w młodej jeszcze, bo zaledwie dwudziesto- 
letniej główce, Marżycielskie usposobienie jest 
bardzo miłą cechą ale nie należy pozwolić po- 
nieść się na skrzydłach marzeń, gdyż grozi to 
zawsze przykremi konsekwencjami w postaci 
rozczarowania, Wymarzone uczucie, wymarzo- 
ny bohater snów, wymarzony przyjaciel jest 
zawsze piękniejszy, aniżeli ten, którego spotka- 
my w życiu rzeczywistem, A później ból za- 
wodu. Niech więc Pani nie idealizuje ani 
uczuć ani osób, gdyż nikt z nas nie jest bez 
wad, a o wadach zapomina się zazwyczaj w ma- 
rzeniach. Adresu Pana „Rigo” z Katowic nie 
mogę Pani- udzielić bez zezwolenia nadawcy, 
Niech Pani jednak napisze list do owego Pana 
i prześle do działu „Wolnej Trybuny” — list 
ten zostanie adresatowi przesłany, Co się zaś 
tyczy informacyj o które Pani prosi — to naj- 
bardziej szczegółowe 1 dokładne otrzyma Pani 
w łódzkim oddziale „Czerwonego Krzyża (Piotr= 
kowska Nr. 96). 


sZagadce” chcę zwrócić uwagę na jęszcze 
Jedną rzecz. Walka pomiędzy mężczyzną, a ko- 
bietą o hegemonję umysłową trwała wieki całe 
i trwać będzie tak długo dopóki istnieć będzie 
zagadnienie płci, Niech się Pani zatem nie zra- 
ża tem, że znajomi nie chcą z Panią rozmawiać 
na tematy poważne, lub też odzywają się lek- 
ceważąco o umysłowości kobiet, Pani wie 
przecież, że to nieprawda, że dzisiejsze kobiety 
najlepiej dowiodły, iż potrałią sprostać męż- 
czyznom w każdej dziedzinie, Niech Pani jed- 
nak nie popisuje się stale swoją wyższością 
intelektualną albowiem.. młodzi chłopcy nie 
bardzo to lubią. Jest to uwaga na marginesie 
wyłącznie dla Pani dobra, której sens zrozumie 
Pani z wiekiem. Mężczyznom podoba się w ko- 
biecie właśnie „.kobieta, a niektóre kobiety nie 
chcą o tem pamiętać i dobrowolnie zabijają 
swój wdzięk. Niech Pani pamięta o tem, że naj- 
większa mądrość kobiety polega na tem, że po- 
winna zrozumieć kiedy należy być.. mniej 
mądrą. ) 

PANI HELENA w WILNIE. Postąpiła Pani 
zupełnie słusznie i nie powinna mieć Pani z te- 
go tytułu żadnych wyrzutów sumienia. „On“ 
pocieszy się na łonie rodziny, a pozatem nie 
wierzę w to, aby to nagłe uczucie było szczere. 


im żadnej krzywdy. Zwierzęta żyły da-|rewolwerem zabijać nietylko lotników, | Chodziło zapewne o chętkę nawiązania romansu 
lej. Pierwsze doświadczenia zakończy- lub klerowców samochodu, ale masowo |który zostałby przerwany w chwili, gdyby się 


ły się niepowodzeniem. W wyniku dal-; 
szych badań wynalazca stwierdził pe- 


szczeniu Niemiec Keilhaus pracował na 


uśmiercać całe oddziały, 
. Sfery wojskowe Francji przywiązują 
żelki 


nie, 


znudził, Słusznie zatem postąpiła Pani odrzitcą* 
jąc propozycję tego rodzaju „przyjaźni“. nad 


znacze i która kryłoby się zupełnie co innegG. 


dl m. 
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Swieto Umarłych 


Jesien... 
| Na brzozach i olchach żółcą się ostat 
nie liście, ażeby za lada podmuchem 
opaść powoli na ziemię, niby kolorowe 
4 drzewa, płaczącego po umartem le- 
ie, 

Zimne wiatry targają ostatnie spło- 
właie zioła i trawy, pachnace mdłą wo- 
nią czegoś kończącego się. 

l wszystko w świecie jest powolnem 
zamierdńniem, śmiercią i rozkładem. 

Nic dziwnego, że Ww czasie. tym — 
poddaiac się ogólnej melancholii — mi- 
mowoli przychodzą nam na myśl ci, któ- 
rych oddech śmierci zwiał z tego świata 
— a których doczesne szczątki spoczę- 
ly na zawsze w zimnych mogiłach, 

Kiedy więć przyjdzie świeto umar- 
tych. Zaduszki, wędrujemy wszyscy na 
cmeńtarze. Na grobach rozpalamy świe- 
czki t żałobne lampki — a w sercu da- 
lekte wspomnienia. 

Życie jest złe i ciężkie. W walce o 
codzienny chleb dla tych, którzy żyją, 
nie zawsze ger czas i możność. ażeby 
pamiętać o tych, którzy nas opuścili. 

Lecz w Święto Zaduszek odrywamy 
się na chwilę od realnej doczesności i 
oddajemy się smutnej kontemplacji o 
naszych ukochanych, z którymi rozdzie 
lifa nas nieubłagana śmierć. 

Migocą na grobach płomykt świec, 
a w oczach naszych błyszczą łzy. A nad 
nami anioł wspomnienia roztacza swoje 
skrzydła i pyta pocichu: czy pamię- 
tasz? 

To misterjum chwili jest osobliwe: 
ma przedziwny nastrój, smutek i mi- 
styczną filozofię. Mimowoli przychodzi 
nam na myśl prawda o przemijaniu do- 
czesności — i że wieczny jest tylko 
duch! - 

Pokora przysypuje nasze serca, ni- 
by popiół, kiedy tak klęczymy obok gro- 
bu kogoś, kto jeszcze nie tak dawno był 


uosobieniem piękna, sity i radości życia. 


] usta nasze (nawet te, które już 
dawno zapomniały się modlić) szenca 
w. skupienia pacierze, podczas gdy ostat 
nie liście jesienne lecą cichorz drzew, 
padając na ziemię... 68.4 
ODOGTXWIOODOOGOIJOODOOGOOOCOOCOOCOC 


Zebranie majstrów 
fabrycznych 


Łódź, 1 listopada. 
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Święto Umarłych 


1X! 


Zarządzenia władz o ruchu kołowym i pieszym. 
tysiączne tłumy wiernych. — Zwiększony ruch (ramu 


iwskazujące kierunek jazdy. Zmieniono 
także dla wygody tysiącznych tłumów 
marszrutę niektórych tramwajów, kie- 
rując je w stronę cmentarzy. 

Celem utrzymania należytego ładu, 
komenda P. P; w Łodzi wydała special- 
ne zarządzenia, mocą których, dojaz 


Łódź, 1 listopada. 

(k) — Dziś, w dniu Wszystkich Świę 
tych wielotysięczne tłumy  pospieszyły 
na cmentarze, aby oddać hołd pamięci 
zmarłym bliskim. 

Już we wczesnych godzinach ran- 
nych w stronę cmentarzy poczęły odjeź~ 
dżać przepełnione tramwaje. których pojazdów mechanicznych i dorożek do 
liczbę dyrekcja K. E. Ł. dla uniknięcia |starego cmentarza, może się odbywać 
natłoku znacznie powiększyła. Aby nielw dniu dzisiejszym w jednym kierunku: 
dezorjentować publiczności. wszystkie] wjazd dozwolony jest przez ulicę 11-80 
tramwaje, zdążające w kierunku cmen-| Listopada i Cmentarną — odjazd nato- 
tarzy żostały zaopatrzone w tabliczki, 


5 EEEE ECEE ELEELEA O OOOK AKKA ARAA 


w Łodzi 


— Cmeniarze zalegly 


ź 


JÓW 
skiej, ` 


Ruch pieszy na cmentarzach. zgod- 
mie z zarządzeniem władz, może się od- 
bywać w dniu dzisiejszym tylko prawą 
stroną. 

W ciągu dnia dzisiejszego odbędą 


dlsię w świątyniach uroczyste nieszpory 


żałobne, po których liczne procesie Wy- 
ruszą na poszczególne cmentarze, Zwra 
ca się uwagę pasażerów, aby płacili do- 
rożkarzom za jazdę przed zatrzyma- 
niem się pojazdu, by nie tamować ru- 


miast przez Ogrodowa do  Nowomiej-1 chu. 


Tragiczna śmierć 2 robotników łódzkich 


Coraz częstsze wypadki śmiertelne przy pracy! 


ne miejsce, natomiast dwaj — Bronisław 
Foszmanowicz, zamieszkały przy ulicy 
Pryncypalnej 25 i Stefan Kozioł 
wackiego 17) zostali przysypani 
łami ziemi. 

Pospieszono im z natychmiąstową po 
mocą, lecz mimo wysiłków wydobyto 
po upływie godziny tylko frupy. 

Wypadki tego rodzaju coraz częściej 
zdarzają się w naszem mieście 
gają za sobą śmiertelne ofiary. Mówi- 
ło się wiele o zapewnieniu bezpieczeń= 


* Łódź, 1 listopada. 

Wczoraj po południu przy ulicy Sie- 
dleckiej 32, wydarzyła się wstrząsająca 
katastrofa, w której znalazło śmierć 
dwuch robotników. 

Na posesji tej od kilku dni trwają 
prace przy wierceniu studni. Wczoraj, 
około godz. 5-ej po południu, gdy praca 
znajdowała się w pełnym toku, nagle ob 
sunęła się góra ziemi, przysypującć kilku 
robotników. Część z nich w ostatnim 
momencie zdołała odskoczyć w bezpiecz 


zwa- 


i pocią-, | 
‘do prosektorjum miejskiego. 


stwa przy pracy, lecz jak dotąd sprawa 
i ita nie weszła ńa realne tory. 
Sło: | 


Powiadomione o tragicznej katastro= 
fie władze policyjne wszczęły energicz- 


ine dochodzenie celem stwierdzenia istot 


nej przyczyny wypadku. 
Przy zwłokach wystawiono posteru= 


inek policyjny aż do zejścia władz sądo= 
‘wo - lekarskich. Po oględzinach, trupy 


robotników przesłano 


dwuch młodych 
(gr. 


Trup rytownika na Ściennym haku 


Samobójstwo dobrze zarabiającego pracownika 


żona Pusza. Gdy do'iinmi2 się do drzwi 
nie odniosło żadnego skutku, wezwano 
ślusarza,” który 
mieszkanie. 


Łódź, 1 listopada. 
(gr), — Wczoraj w godzinach wie- 
czorowych pozbawił się życia przez po" 
wieszenie Józet Pusz, rytownik, zamię-. 
Oczom przybyłych przedstawił: Się 


szkały przy. ul. Senatorskiej 23. 
walców, straszny widok. Na haku wbityni w 


Pusz pracował w rytowni | 
Kamila Asta (Senatorska 26-28). Wczo- drzwi wisiał zsiniały już tap. dra 
odcięto 


raj rano jak zwykle przyszedł do pracy| Wisielca niezwłocznie 
i do domu udał się w godz. południo- sznura. Wezwany lekarz pogotowia 
wych. Gdy po południa nie przyszedłi stwierdził zgon. 

do pracy posłano do niego robctnika,! Jak się dowiadujemy, Pusz popełnił 


(k) W nadchodzącą niedzielę, tj. 4 li-| który zastał drzwi mieszkania Pusaj samobójstwo między godz. 3 a 4-tą, pod 


stopada w lokalu Z. Z. Z. przy ul. Prze-| zamknięte. 


jazd 40 odbędzie się zebranie majstrów 
fabrycznych. 

Na zebraniu tem omówiony zostanie 
cały szereg aktualnych zagadnień oraz 
spraw organizacyjnych. 

Początek zebrania o godz. 
południem. 


Epidemia tyfusu 
już nie grozi Łodzi! 
Łódź, 1 listopada. 


(v) Donosiliśmy w ubiegłym miesią- | letni 
cu o dwuch wypadkach zachorowania | ki jego znaleziono w zgliszczach. 


na tyfus plamisty. Jak się obecnie do~ 
wiadujemy. chorzy powrócili 
zdrowia, a zarówno spośród najbliższe- 
go otoczenią, jak i całej dzielnicy nikt 
nie uległ dalszym zachorowaniom. Epi- 
demia tyfusu plamistego przestała za- 
tem Łodzi grozić. 


SENSACJA REWJOWA ŁODZI. 

Łodzian czeka nielada sensacja. Już w nal- 
bliższych dniach otwiera się w mieście naszem 
pierwszorzędny teatr rewiowy „Banda“ w ele- 
ganchim i wyremontowanym lokalu. 
5 Jak sie dowiadujemy, dyrekcji teatru udało 
się zaangażować pierwszorzędne siły artystycz* 
ne. I tak już za kilka dni ujrzymy na deskach 
teatru „Bandy'* takie sławy jak: Leo Fuksa, 


Jerzego Borońskiego, Juno Gordez, Irenę Różyń| przez syna Wasyla, Feda Macełkę. 


ską, Aleksandra Suchocińiskiego oraz doskonałą 
pare taneczną Woinar — Soboltówna, 
O otwarciu teatru „Banda“ 


10 przed Nocna wizyta 


i o dalszych|zeZhali, że Fed i Iwan rywalizowali już 


W międzyczasie nadeszła! czas nieobecności żony w mieszkaniu. 


wytrychem =: otwoszyłą 


rytowni walców firmy „K. Ast.', Józefa Pusza 


Przyczyną desperackiego kroku była 
melencholja, w którą rytownik wpadł 
ostatnio, o mala 
Materjalnie powodziło mu się b. do- 
brze, gdyż zarabiał tygodniowo okało 
100 złotych. Pusz zajmował bardzo tad- 
nie urządzone mieszkanie dwupokojowe. 


W rytowni walców Asta pracował od 


15 lat i cieszył 
przełożonych i popularnością wśród ró- 
botników. 

Zwłoki wwisielca przewieziono do 
prosektorium. 


Ponura tajemnica zweglonych zwiok 


w domu eks-narzeczonej.— Echa pożaru 


i strasznej tragedii na Kujawach 


Detonacja obudziła wszystkich miesz- 


Inowrocław, 1 listopada. 
kańców Pakości. Sprawa przedstawia 


Donosiliśmy już o pożarze, jaki pow- 
stał w domu Łuczaka w Pakości. W po- 
żarze tym zginął straszną Śmiercią 23 | stępujące: 

Marceli Kozłowski. Zwęglone zwło! Ofiara strasznej śmierci, Marceli Ko- 
izłowski, był z zawodu murarzem. Łą- 
Pożar powstał wskutek wybuchu. czyły go od 5 lat stosunki miłosne z 

OOODOOC 


już do POPYT WY PY YYYY OCYKAŻOOOOODOOCOOOOODODODCOSOCHAM 


Zazdrosny kochanek zastrzelił rywala 


Krwawe morderstwo pod Lwowem 


Lwów, 1 listopada. kochał ją, lecz ta mu się nie odwzajerm- 

Na podwórzu zabudowań Wasyla | niała. 
Macełki w Zupałkach, gm. Pogorzeliska, Pewnego wieczoru wracając z mia- 
pow. rawskiego, sąsiedzi znaleźli zwłoki| sta zauważył ukochaną czule prowadzo- 
mieszkańca tamtejszego, Iwana Cało.|ną pod rękę przez Całę. 
Wszczęte przez organa śledcze docho- Nazajutrz po uzbrojeniu się w kara- 
dzenie przyczyniło się do stwierdzenia, | bin zaczaił się pod domem rywala, a gdy 
że Cało zastrzelony został z karabinu | ten przestąpił próg, wypalił, kładąc Iwa- 
na trupem na miejscu. 

Morderca przyznał się do zabójstwa 


mieszkańcy 
opisując dokładnie jego przebieg. Poli- 


Przesłuchani okoliczni 


szczegółach, dotyczących wystawienia pierw-|Od dłuższego czasu o względy pewnej| cja skierowała sprawę na drogę sądową. 


szego programu, podamy w dniach najbliższych.| miejscowej dziewczyny. 


Z ŁÓDZKICH WYSTAW. 
Zorganizowana przez Łódzkie Towarzystwo 
Zwalczania Raka wystawa porcelany art. ml, 
Felicii Ebinowej i wystawa obrazów prof. A. 
Wispla cieszy się zasłużonem powodzeniem, 
Całkowily dochód z tej imprezy przeznaczony 
jest na fundusz wyżej rzeczonego Towarzystwa. 
Tak ze względów antystycznych., jak również 
ze względu na cel. wystawa ta godna jest bej- 
rzenia. Zwiedzać można ją codziennie od godz. 
10 do 22 przy ul. Piotrkowskiej 135. Wejście 
tylko 50 gr., dla młodzieży 20 śr. 


Macełko po- 


PARCELE BUDOWLANE 


rzy ul, Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
P slooktńiet Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 


się zagadkowo. Szczegóły jei są na- | 


córką właściciela spalonego domu, 37-1e 


ltnią Zofią Łuczakówną. 


się pełnym zaufaniem 


Kozłowski chciał połączyć “się ze 


swą wybraną węzłem małżeńskim, ale 
ponieważ narezczeni byli blisko spo- 


krewnieni, rodzice Łuczakównej kate © 


gorycznłie sprzeciwili się małżeństwu. 


Na tem tle dochodziło pomiedzy Ko- 


złowskim a rodzicami jego wybranej do 
sprzeczek, Wreszcie Zofja postanowiła 
zerwać z narzeczonym razawsze. 


Mieszkańcy Pakości twierdzą, że 
fakt zerwania narzeczeństwa był dla 


Kozłowskiego ciosem, który mógł słu- 
żyć powodem do strasznej zemsty. 

Krytycznej nocy w domu Łuczaków 
nie było nikogo oprócz Zofii. która spa- 
ła wraz ze swą przyjaciółką. Kozłow= 
ski wszedł do domu Łuczaków wkrótce 
przed północą i znajdował sie w pokoju 
przyległym do sypialni Zofii. W kilka 
minut później nastąpił wybuch i Łucza= 
kówna wraz ze swą koleżanka wybie- 
gły na ulicę. W mgnieniu oka dom sta- 
ną? w płomieniach. 


O obecności Kozłowskiego w domu | 


nikt nie wiedział, Zwłoki jego były stra» | 
szmie zniekształcone i pozbawione nóg. 


Śledztwo w tej sprawie trwa. 


Buy Żunrewy amppieBsa 


J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), S 
kowskiej (Brzezińska 56), M 
(Śródmiejska), 
ska 95), 


raw- 


Skwarczyńskiego (Kątna 54), Le 


Czyńskiego (Rokicińska 53), 


Dziś w nocy dyżurują następujące pęk 


Rozenbluma (ul, 
M, Bartoszewskiego obima (W ; 


f 
| 


EO 


1X TXSRES 1984 


owy zbiorowe 


Nr. 308 


winny być rozciągnięte 
na całą Polskę, a wtedy 


E E S a a e a O 
znikną w Polsce strajki okupacyjne 


Siedem tygodni trwał strejk okupa- 
cyjny 'w fabryce Peltzera w Czestocho- 
wie. Siedem tygodni wytrwali robotni- 
cy w niezmiernie ciężkich warunkach 
zdrowotnych, w fabryce, która i w nor- 
malnych stosunkach nie jest wzorem 
warsztatu pracy. Częste wypadki om- 
dleń, wzywanie pogotowia, odwożenie 
chorych do szpitala były ma porządku 
dziennym. 

Okupacia fabryki 


ki? Bo nie mają zaufania do właści- 
wych instytucyj, do inspekcji pracy, że 
potrafią ich obronić, że będą miały 
dość siły, by przeciwstawić się sile 
przedsiębiorców. 

Słynna była rok temu afera Tauma- 
na w Łodzi,.wiele o niej gazęty pisały — 
dziś poszła w zapomnienie. Nie zapo- 
mniał jednak o niej robotnik łódzki. 
Wie, że Tauman nie wypłacał im przez 
dłuższy czas zarobków, na groźbę strej 
ku odpowiadał zawsze groźba tem pe- 
wniejszego młewypłacenia zaległości, 
jeśli spowodu streiku 


— to zła metoda, 


trzeba więc wiele sił i samozaparcia, a- 
hy wytrwać w tak długotrwałej walce. 
Okupacja nie wychodzi na dobre ani ro- 
botnikom, ani przentysłowcom. 

Jakaż na to rada? Jak przeciwdzia- 
łąć tego rodzaju formie streików? Pew- 
nie — jest rada bardzo prosta — siłą 
wyrzucać robotników z fabryk. Metoda 


| 
| 


to jednak niebezpieczna į niesłuszna — 


na szczęście rzadko u nas stosowana. 


Jest jednak sposób znacznie prost- 
szy: nie doprowadzać do takiego zadra- 
żnienia stosunków, aby robotnicy zmu- 


da byli uciekać się do tei formy wal- 
i. 


Robotnik polski jest elementem nie- 


słychanłe cierpliwym i 


bezrobocia. 
wie biedę taką, 
myślał nawet. 
rzystywać tej cierpliwości i nie trzeba 
przeciągać struny. 

Robotnik ma dziś jedna troskę: pra- 
cować. Ponadto wymaga niewiele: 
ludzkiego traktowania, wypłacania za- 
robku według umowy. obustronnie pod- 
pisanej. 

Częgo dom 
prostu: nie cheie 
cie, spychającę 75 rodzin robotniczych 
na dno nędzy beżrobocia brdz” żądali 
So SZEDIĘ ilości dni pracy. w tygó- 

nu. 


o jakiej 


ali „się robotnicy? 


metoda rujnująca zdrowie robotnika — 
wytrwałym 

Nie wybucha łatwo, nie poddaje się nie- 
zdrowej agitacji. Cierpliwość jego wzro. 
sła bardziej jeszcze w okresie obecnego 
Nauczył się znosić cierpli- 

przedtem nie 
Tyko nię trzeba wyko- 


Po; 
tssię zgodzić na rędik-|. 
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PROGFRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
CZWARTEK, dnia 1-go listopada. 


żeństwie:. utwory 
Sziget ogo (płyty). 


z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 


ze studja, Wykonawcy: orkiestra symfon.P. 


15,00: 


Koncert w wykonania 
Adamskiej-Grossmanowej. 15.00—15,15: „Śląskie 


drobnych utworów w wyk. Kwartetu Lenera 
(słytyj. 15.45—1600: Sięrzynka pocztowa łódz: 

ka — omówi red. Jan Piotrowski. ; 
16.00—16.29: „Na wiejskim cmentarzu” fragment 


© z powieści Marji Dąbrowskiej. p. t: „Wiatr 


w oczy” (recyłacje prozy). 
w Maja (baryton). . cą 
16.45—17,0Q:- „Światełka na morzu” 
551 pióra Fiwy | SzelburgsZarembinys: 15) 
[17.00—17.50: P. Czajkowski:- Trio fortepianowe 
a-moll op. 50, poświęcony pamięci wielkie- 
go artysty — wykonawcy: Eugenja Umiń- 


9,00—9,03: Sygnał czasu z Warszawy i pieśń 

„Kiedy ranne wstają zorze”. 9.03—9.07: Muzyka 

(płyty). 9.07—9.22: Gimnastyka. 9.22—9.30): Mu- 
zyka (płyty), 9.30—9.40: Dziennik poranny. 9.40 |. 
—9,45: Chwila pań domu. 9.45—]10.00: Zapo- 
wiedz programu (tr. ze Lwowa). 10.00—11.57; 
Transmisja Nabożeństwa z Krakowa, Po Nabo- 
skrzypcowe w: wyk, -Józefa 
11.57—12.03: Sygnał czasu 
1203—12.05: 
Wiadomości meteorologiczne. 12.05—12,15: Prze- 
śląd teatralny. 12.15—13,00; Poranek muzyczny, 
R. | 20.15—20.30: W 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Edwarda Fein- 
steinówna (fortepian). 13.00—13.15; „Na naszem 
Pomorzu” — wygłosi red. Stanisław Poraj. 13.15 
—1400: Dalszy ciąg poranku ze stidja. 14.00— 
zespołu Haliny 


16.20—16,45< „Pieśni. w, wykonaniu „FEugenjysza 


Zaduszki" — wygłosi Stanisław Ligoń (feljetoa. 
Transm. z Katowic, 15.15—15.45: Transkrypcje 
— obrazek 


zamówienia nie 


En HZ 


'— Tak, Ralph... 


Dlaczego robotnicy okupują fabry-, będą na czas wykonane. Zamówienia 


robotnicy wykonali, ale pieniedzy nie 
otrzymali. Wreszcie zdecydowali się. 
na okupację fabryki, 20 dni trwała 0- 
kupacja, były też wypadki omdleń, by- 
ły nawet wypadki szału. Sprawa posz- 
ła do sądu starościńskiego — Tauman 
został skazany na dwa miesiace bez- 
względnego aresztu. Ile jednak upłynę- 
ło czasu, nim żerujący na nedzy robot- 
niczej przemysłowiec został skazany i 
osadzony w więzieniu? 

Ta droga nie prowadzi do celu. Przy 
obecnych uprawnieniach inspekcji pra- 
cy, wobec braku formalnych podstaw 


Heilo?! fu radjo? 


ska (skrzypce), Zofja dámska (wioloncze- 

A i Ignacy Rosenbaum (fortepian). 

17.50—18.00: „Tysiąc razy większe i tysiąc razy 
mniejsze" — wygłosi prof. Kazimierz Simm., 
(Transmisja z Krakowa). 

18.00—18.45: „Teatr Wyobraźni” nadaje słucho- 
wisko p. t. „Młynarz i jego córka” w opra- 
cowaniu Józefa Mayena. 

18,45—19,00: „Co czytać?” — wygłosi 

+ Konrad Górski, 

19.00—20.00: Koncert w wyk. orkiestry symfo- 

_ nicznej P, R. pod dyr. J. Ozimińskiego, 

80.00— 20.05: Odczyt. progr. na dzień następny. 

20.05—20.15; Feljeton aktualny — „Samolotem 
przez „3.kontynenty”, wygł. B.. Kwieciński, 

iadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 

20.30—290.,40: Prelekcja Karola Stromengera o 
o perze „Falstalf' Verdi'ego, 

20,40—23,25: „Falstaff” — opera Verdi'ego. — 

" Transmisja z Turynu. 

W przerwie I-ej: Dziennik wieczorny. W przer- 
wie Il-ej; „Jak pracujemy w Polsce?" 
23,25—23,30: Wiadomości meteorologiczna dla 

komunikacji lotniczej. 
23,30—23,45: Koncert reklamowy. 


: DZIŚ SŁUCHAMY: 
21.00. BRUKSELA (franc.). Koncert syn' n: 
21.00. MOSKWA (WZSPS). Koncert, M 
medja. muz., 


prof, 


TRASBURG. Nabożeństwo. 
WIEDEŃ. etdiz- phi oS LULT 
2t.45. RADIO PARIS. Koncert symfon, 
21.50. KAUNAS. Koncert popul. 


— Powiedz: wierzę ci, Ralph. 


21.00. BRATISŁ Ko ; E — ny szeriwa religiine Calerona., w 
pi LONDYN REG. Tomasia gymion.. -. ..|.Uumąaczeniu, kę AGE Gwśkiezo p. t. „Tajemnić 

„30. sg ; 
5; wizzia ssjzkatskiego. Udział bierze cały zespół artystycze 


prawnych w wielu dziedzinach iest dzia 
łalności, wobec przedewszystkiem ma- 
łej ilości inspektorów pracy. nie można 
żądać od robotników, by zrezygnowali 
z walki i zdali się na interwnecję inspek- 
tora pracy. 


Sprawą, doprowadzającą dziś do naj- 
większej liczby zatargów. iest niedo- 
trzymywanie umów zbiorowvch. Ileż 
ciężkiej pracy władz administracyjnych 
w Łodzi oraz zabiegów inspekcii pracy 
wymaga © zmuszenie przedsiebiorców, 
zwłaszcza tych, którzy nie należą do 
związku, aby się spod tej umowy nie 
wyłamywali, aby podciągnąć pod nią 
firmy nowopowstające. A rada jest ta- 
ka prosta. Rozciągnąć na teren całej 
Polski ustawę o umowach zbiorowych, 
obowiązującą na terenie ziem zachod- 
nich, ustawę, która utrzymuje względny 
spokój w tych dzielnicach. i 


Mocą tej ustawy bowiem minister 
opieki społecznej może nadać moc obo- 
wiązującą umowie, zawartei choćby 
przez nielicznych przedsiebiorców, roz- 
ciągnąć ją na każdy zakład pracy, nale- 
żący lub mie należący do zwlazku prze- 
mysłowców. 

Wydanie takiei ustawy napewno 
wpłynęłoby uspokałająco na stosunki 
społeczne, dałoby bowiem wyraźną 
podstawę prawną do ingerencji oraz u- 


króciłoby tendencje do wykorzystywa- ` 


nie ciężkiej sytuacji robotnika. 

Metoda przewlekania inzerencii pod- 
czas strejków jest metoda szkodliwa i 
nichezpieczną, I. M. 
EZITE EEE N 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 
r .  fOzgindowa 181. 
Dziś w czwartek o godz. 8.15 wiecz. dane 
hedzie wielkie 


ca Mszy Świerei* w reżyserii Antoniego Pie- 


< z > 


my. liczne rzesze statystów oraz chórv. 
Ceny miejsc od 50 gr. do 1 zł. 


ujrzałem i nigdy nie zapomnę chwil prze 


Żytych w twojem towarzystwie. Wie- 


W jej oku ukazała się duża łza. Bez-| rzysz mi. 


| E£ Sensacyjna powieść szpie- E wiednie przignęła do niego całem cia- — Wierzę ci —odpowiedziała pos 
: i sal.. I=Eltem. prostu i szczerze. 
RONDA, Napisat specjal: E — Wierzę ci — Ralph. | — A ty — kochasz mnie. 
| nie dla „Expressu = AC ją, pieścił į posadził a Za pitana się morda: ; 
i ZÆ | stole. Sarą stał przed nią i wpatrywa — Bo ja wiem. Chyba... tak! 
| 33 Adam Nasielski Æ | się w jej kochane oczy. Uwięził ją w swych ramionach. 
EEN 10 I= — Ubierz 'się. Idziemy przecież na Só Powtórz: kocham cię, Ralph. 
538 S ARTY rr nn ry rw aai ma | GAŁ dO „ESplanada", Od pierwszej chwi- i i hłonęli Dolly oderw 
"_ ima E aas oe atete daie a aaral ehwi Gdy wreszcie ochlonęli Dolly oderwata 


— Ja... boję się w tei chwili. I nie 
wiem dlaczego. 

Wstał irujął ją za rękę. Cofnęła ją 
mimowoli. 
| — Boi się pani mnie, 

— Pan mówił, że... niemasz innego 
garnituru. Że nie jesteś Krezusem. A tu 
nagle przychodzi... pan tak elegancko u- 
brany, że... mógłbyć się pokazać w to- 
warzystwie damy dworu księcia Yorku 
na balu Królewskiego Yacht-Clubu. 

Zamitkła skonfudowana. Zorientowa- 
łaa się że powiedziała mu kompliment. 
„Zupełnie należny“ — dodała w duchu 
z dziwną satysfakcją. Ale zawsze to 
brzmi dziwnie, gdy dama prawi kompli- 
menty gentlemanowi. A Dolly Nixon 
słusznie uważała się za dame chociaż 
pracowała w banku jako skromna urzęd 
niczka i zarabiała dziesięć funtów mie- 
sięcznie. 

Była to chwila, gdy zamierzał wy- 
znać jej wszystko. Nie chciał kalać swe 
go uczucia względem niei kłamliwą ba- 

jeczką o spadku z Australii lub posadzie 

u Watsona. A jednak skłamał. 

' — Dolly, chciałem ci sprawić nie- 
 spodziankę. Otrzymałem duża kwotę 
pieniedzy z zagranicy, od krewnego 

z za oceanu. Dotychczas nie mogłem 
cię widywać, bo byłem nędzarzem — 
chociaż ty sama wiesz kosztem jakiego 


cierpienia musiałem się na to zdecy-, 


tobusie, że dałem konduktorowi duży 
banknot. Widziałaś ile reszty otrzżyma- 
łem. O! — Widzisz. Mam tu cały ich 
plik, widziałaś go zresztą w autobusie. 

Sięgnął ręką do kieszeni. W oszoło- 
mieniu zapomniał jednak do której kie- 
szeni włożył portfel z pieniędzmi. 

Niklowany browning zalśnił w jego 
ręku. Schował go błyskawicznie i wy- 
dobyt portfel z drugiej kieszeni. 

Teraz już nie tytułowała go panem. 

— Ralph! To... był... prawdziwy re- 
wolwer! . 

Uięła go obiema dłońmi za ramię. 
Porwałby ją chętnie w ramiona. aby na 
chwilę zapomnieć o świecie całym i 
czuć tylko w swej krwi ciepło jej obec- 
ności. 

— Ralph! Ja się naprawde boję o 
ciebie. Tyle pieniędzy, takie stroje — 
tak nagle i .. rewolwer w kieszeni. Po- 
wiedz... 

Spojrzał jej prosto w twarz. Wargi 
jego niemal dotykały jej warg, które 
wyszeptały: = 
Tyś... popełnił... przestępstwo. 
Może kogoś... zabiłeś... Może uczyniłeś 
to, aby móc się... przedemną pokazać. 
O! Ralph! Powiedz coś... 

Ścisnął jej ręce w przegubach. praw- 
wdopodobnie aż do bólu. 

— Dolly, droga. Nie mogę ci wszyst- 
kiego powiedzieć. Ale na pamięć moich 


Z W WZ 


wiedziałem, że z tobą dziś póidę na 
bal — kłamał gładko, postanawiając za- 
razem, że kiedyś, gdy wszystko już bę- 
dzie dobrze, wyspowiada się przed nią 
z tych kłamstw i poprosi ją o przeba- 
czenie i uzyska je napewno. 


— Miałeś mi coś powiedzieć. Ralph. 
Już drugi raz. Przedtem, przed obiadem. 
na schodach także miałeś mi powie- 
dzieć coś ważnego. 

— Dolly, chciałem cię prosić o ie- 
dno. Przyrzeknij mi, że nigdy nie wsno=' 


Uśmiechnęła się szczęśliwa. . jakby | Misz ani w mojej, ani w czyjeikolwiek 


czytała w jego myślach. 


obecności, ani nawet do siebie samej 


— Przecież nie wiedziałeś, że ja mam nazwiska „inżynier Fulton*. Musisz o 


zaproszenie, s 

Ostentacyjnie, dwoma palcami, nie- 
co dziecinnie się uśmiechając wyciąg- 
nął zaproszenie z kieszeni. 


nie. 
I nim zorientował się, że nie powi- 


nim zapomnieć. 
— Kto to jest? To zły człowiek 
— Dolly! 
Jego cichy głos brzmiał błagalnie 


Mam przecież własne zaprosze- Opuściła rzęsy i skinęła głową. 


— Przyrzekam. 
— Dziękuję ci. Zaufaj mi. Dolly. — 


nien tego czynić, już trzymała zapro-| Mam teraz... cel w życiu. Tym celem 


sze w ręku. 
— To twój znajomy? 
— Kto? — wyjąkał, 


jesteś ty i... może będzie jeszcze dobrze. 
Może wkrótce będę ci mógł powie- 
dzieć wszystko. A teraz zapomnij o 


— Inżynier Graham Fulton. Jest klien | wszystkiem co było. Żyjmy chwilą obe- 
tem naszego banku. Nei podoba mi się | cną. 


jego twarz — nie wiem czemu. ale boję 
się jego Oczu. 
Zadrżał wyraźnie. 


— Dobrze. Uciekaj teraz do przed- 
pokoju. Muszę dokończyć toalety. 
. Wypchnęła go pół żartem za drzwi 


— Słuchaj, Dolly. Chciałem ci po-|i przekręciła klucz. 


wiedzieć coś bardzo ważnego. Ale mu- 


Gdy wyszła z pokoju po dwudziestu 


sisz mi-przoczyście przyrzec, że nikomu| minutach zdawało mu sie. że ktoś o- 


tego nie powiesz. 
— Czy też przyrzeękłeś to samo? 
— Tak. 
— A jednak'mi to mówisz. 
Przyłożył jej rękę do swoich ust. 


świetlił ciemny przedpokój potężnym jū- 


piterem filmowym. Dolly wyglądała na= * 


prawdę pięknie i olśniewająco. Zapom- 
niał w tej chwili o wszystkich kłopotach 
i żył tylko jej obecnością, oddychał nią. 


w 


= 


| dować. | zmarłych rodziców przysięgam. że nie:  — Mówię ci to — łza zaszkłliła muj 
| - Zamilkt:naraz, stracił odwagę. popełniłem jeszcze żadnego przestęp-| się oczach. — Bo... kocham cie. Dolly. ) 


; : J (Dalszy ciag jutro) 
— Przecież sama zauważyłaś w au-! stwa w życiu. Wierzysz mi. „. Kocham.cję od pierwszej chwili, gdy cię 


| 


Napisał: 
Jan Aleksander 
Kaitira 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 


Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
ma który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 

Podejrzenie padło początkowo ma młodą, 
niezwykle- piękną żonę stcłarza, Justynę, którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwainia Śledztwo wykazało, że. przed dwoma 
miesiącąmi zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki-Świdelski, którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadęem* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią”. Świdelskj znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza, Rozesłano 
za nim łisty gończe, lecz bezskutecznie, Przę- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyki Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw. — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on. iż. jest niewinny | nie spocznie 


cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 

Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy" los traci. Swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sobie dzielnezo reportera, Antoniego 
Pieczarka. który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. ` 

Hrabia -stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ią nędza i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irme, która zakochała się w 
nim ra zabój. Świdelski, przedstawił się jej Ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego'i sprowadził swego przystojnego. sio- 
strzefica, Harry'ego. który ma zdobyć serdusz= 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. z » 

irma dowiedziała się jednak; że dr, Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję + Emi- 
la Świdelskim, i : 

Mimo to nie przestała go, kochać. 


dle Tad nie.zwraca na nią uwa , gdyź jest 
w tym rezasię maigin wraz z .Pieczatkiem szuka, 
niem. sprawcy zabójstwa Wardana. | 7 


Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mot- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji, by. wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... ; 

Justa nje.znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 

Harry dowiedział się o tem i skupił wszyst- 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu 
ruiny.. Teraz Harry postawił mu warunek: -- 
albo Wental namówi Justę do ożenku, albo 
wszystkie jego weksle póldą do protestu.. 

Wenta, chcąc się ratować namawia Juste, 
aby wyszła zamąż za Harrego. Wszystko było 
już na nailepszej drodze, lecz w dniu zaręczyn 
Justa uciekła do swego dziecka na wieś. do Bo- 
bhrowa Harry jest wściekły i grozi materialną 
ruina 'Wentalowi, który czyni starania, hy odna 
leźć, Juste. m 

Tymczasem Justa zamieszkała w Bobrowie 
u sółtysa wraz z dzieckiem. Ale i tam prześla- 
duje ją tragiczny pech, bo oto wynikła zacięta 
wałka o nią między synem sołtysa a wiejskim 
nauczycielem i o mało nie doszło do zbrodni. 
Zbuntowana ludność Bobrowa wypędziła ją w 
nocy ze wsi. 

Justa z dzieckiem na ręku idzie wśród nocy 
pustą droga aż pada skostniała na ziemię... Ja- 
Kaś pani przejeżdżała tędy | zabrasa ją do swe- 
zo auta. 

Okazało się, ` 
Borucka, właścicielka podejrzanego lokalu, 

Justa, dowiedziawszy się o tem, oświadczyła, 
że chce odejść. i 

— Pozwalam pani odejść... Ale, zechce pani 
przedtem uregulować rachuneczek za siebie i 
za dziecko... — odparła Borucka, 

— Ile to wyniesie?.. — zapytała mniej sta- 
nowczym głosem. 4 

— Ża nocleg liczę 10 złotych, całodzienny 
pobyt 12.złotych, razem 22 złote, do tego do- 
chodzą jeszcze koszta, związane z wyratowa- 
niem pani od śmierci... 

— [le te koszta wynoszą?... 


— Bardzo pięknie. ale nie mogę pa- 
ni wypuścić przed uiszczeniem rachun- 
ku... 

„— Nie wiedziałam, że tu jest hotel... 
Byłabym zaraz odeszła... 
|. — Trzeba było tak zrobić... Teraz 


wprzódy, póki nie wyktyle prawdziwego spraw- 


mniczej zbrodni; — zamordowany został Sto- 
arz: Micha] Wardan, w którego ręce znaleziono 


że była to niejaka Krystyna k 


Diablica 
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przepadło... i 

— Niech mnie pani stąd wypuści... — 
błagała. — Ręczę pani słowem honoru, 
że pierwsze zarobione pieniądze przy- 
niosę pani... 

— Obiecanki - cacanki... Znam się na 
tem... Nie, moja droga... Musisz zostać u 
mnie... 

— Ja tu nie zostanę!... - 

— W takim razie... pożegnasz się ze 
swem dzieckiem!... 

Justyna stanęła jak wryta. 

— Moje dziecko?... Gdzie jest mole 
dziecko? !... 


SCU... 


— Pani Borucka prosi, żebv-pani ze- 
szła na dół... — rzekła Kazia. 

Z ulicy padał latarniany odblask. Już | 
był wieczór. Justa ciągle jeszcze klę-; 
czała na podłodze, opierając głowę 0; 
róg kanapy. 

— Pani Borucka prosi... — powtó= 
rzyła Kazia. e, 

— Nie póidę!... — krzykneła Justa. 

— Niech pani tego nie robi... — pora- 
dziła jej Kazia, — To może sie źle skoń- 
czyć... 


Justa zerwała się z miejsca. Chwy- 
ciła Kazię za rękę i zapytała: 

— Widziałaś mego synka?.. 

— Widziałam... 

— Czy wiesz gdzie on teraz iest?.. 

—Nie... Pani Borucka gdzieś go od- 
dała... Tylko ona zna adres kobiety, któ- 
ra zajęła się pani dzieckiem... 

A czy ona nie zrobi mu żadnej 
krzywdy?... NĄ 

— Bo ia wiem.:«Masi-ią pani Słachać. 
Poco te cefegfele?... Chodź pani ną dół. 
Zaraz przyjdą goście. «Redzie wesoło... 
Pozna pani mojego narzeczonego, tego 
dyrektora banku... Mówię pani pociesz- 
ny staruszek... Gdyby nie bvł taki. boga 
ty, dawnobym mu po buzi dała!... 

Justa nie chciała rozpraszać iej złu- 
dnych marzeń... 

— Ja na dół nie pódę.. Za żadne 
skarby... I tej wstrętnej sukni też nie 
włożę... Możesz tak powiedzieć pani Bo- 
ruckiej... 

Kazia wzruszyła ramionami 
szła. 

Justa usiadła na kanapie. 

— Mój Boże!... Któżby pomyślał, że 
wpadnie w takie sidła”... 

Mózg jej pracował intensywnie... — 
Jak się stąd wydostać?... Sama dałaby 
już sobie jakoś rady, ale co sie 'stanie z 
iej dzieckiem?... Borucka przyrzekła jej, 
że dopóki tu będzie, dziecku nie stanie; 
się żadna krzywda, lecz gdy ucieknie, 
nie ręczy za nic. 

Gorące łzy spływały po iei policz- 
kach. Nagle usłyszała za soba skrzyp 
drzwi. Ktoś wszedł do pokoj, 

— Kto tam?... — zapytała niespokoj- 


i wy- 


nie. 

Nikt nie odpowiedział. Zachrobotała 
coś przy Ścianie, rozległ sie trzask prze 
Zk kontaktu, światło zalało po- 

j. 
Przy drzwiach stał młody meżczyz= 
na w smokingu o twarzy buldoga. Pa- 
pieros w zębach. Ręce w kieszeniach. 
Przez kilka minut przyglądał się Juście 
w milczeniu wreszcie rzekł: 

— Wstań... 
Nie podniosła się. 
— WStań!! — ryknął. 
Przelękła się tego głosu. Patrzały na 
nią złe stalowe oczy. „Buldog* — tak 
go nazywała w myślach — zmarszczył 
brwi zacisnął zęby. Czynił w tej chwili 
wrażenie pogromcy dzikich zwierząt. 
— Jeżeli nie wstaniesz natychmiast, 
0 e ci wszystkie kości!... Jaz- 
al. 

Szarpnął ją za rękę aż 
bólu. 

— Nie krzycz!... 

— Będę krzyczała, jeżeli pan mnie 
nie opuści... — broniła się, í ) 


MKP 
TTIE. 


krzyknęła 
Z 


— Narazie jest w bezpiecznem mioni 


— Chcę je zobaczyć!... 

— Teraz Śpi... Nic mu nie bedzie, je- 
żeli pani tu zostanie... Natomiast nie 
wiem, co z nim będzie, jeżeli pani odej- 
dzie... 

— To jest szantaż!... 

— (icho!... Dość tego!.. Powiedzia- 
łam wszystko!.. Teraz możesz robić 
jak uważasz. 

Justa przeraziła się jej głosu. Pani 
Borucka zmieniła również swói wygląd. 
Twarz jej pobladła, usta miała mocno 
zaciśnięte. Podniosła się i wyszła z po- 
koju. . 

Justa z jękiem opadła na kanapę... 


o Rozdzia! 69. 


złotej klatce 


— Twoje szczęście, że masz zejść 
zaraz na dół, bo takbym cię zafasował, 
że przez dwa dni nie mogłabyś się z 
miejsca ruszyć!... Ubieraj suknie i jazda 
na dół!... Goście czekają!... 

— Nie zejdę... — odparła hardo, prę- 
Żąc się przed nim. ; 

Zmierzył ją piorunującym wzro- 
kiem. 

— Komu to mówisz?... Nie wypro- 
wadzai mnie z równowagi... 

— To puść mnie... 


łem sobie rady... W walizach do Argen- 
tyny dziewczynki przewoziłem.. A ty 
co?....Królowa jesteś?... Ksieżniczka na 
grochu?... To twój-dzieciak. którego 
Krystyna do mnie zaniosła?... 
Justa odwróciła się nagle. 
" — Tak... Gdzie on jest?... f 


PS | 4547 me.. 2 uśmmiechrat, się: chys, 
„trz 
gaz na dół. jeżelinelsmile'życie-fwesgó 


rze. —Wkładaj w tej chwili suknię i 


dziecka... Ze mną żartów niema... Raz 
rypnę i basta!... 

Znowu ścishał iej ramie. aż sykneła 
z bólu. Wsunął ręce do kieszeni. Pa- 
trząc na. nią z poza nachmurzonych 
brwi, rzekł: 

— Wrócę tu za pieć minut... Jeżeli 
nie będziesz gotowa, pogadamy inaczej. 
Ale wtedy już wcale na dół nie zej- 
dziesz... I z dzieckiem się pożeznaj... 

Wyszedł. Serce łomotało w niej nie- 
możliwie. Nie mogła powstrzymać tez. 
Ale zrozumiała z jego tonu. że Buldog 
naprawdę-nie żartował. 

‘Powoli zaczęła się przebierać... Nie 
zwracała na siebie uwagi. Chciała wy- 
glądać jaknaibrzydziej, byleby mogła 
zaraz uciec z tego przeklętego salonu. 

Po pięciu minutach przyszedł zno- 
wu. Stanał na progu i uśiiechnał się. 

—- No?!... I poco te awantur"... Fo- 
praw włosy. masz starząne... Tak się dn 
gości nie schodzi... I wargi ukarminuj... 
O, tak... Elegancko... Złaź... 

Musiała trzymać się poręczy. Cie- 
mne koła przesłaniały jej oczy. Za rią 
kroczy? Buldog. Z dołu dolatvwał gło- 
śny gwar rozmów i Śmiech kobiet. 

Stanęła na progu salonu. Wszyscy 
uciszyli się nagle. Czuła, że oblewa się 
rumieńcem. 

Och, gdyby mogła sie w tei chwili 
zapaść pod ziemię!... Był już taki mo- 
ment, gdy chciała cofnąć sie na górę... 
Niech się dzieje co chce!.. Ale za nią 
stał Buldog i popycha? ją, mówiac: 

_ — Uśmiechnij się... Tam masz wolne 
krzesło... Przy tym szpakowatym jego- 
mościu... Jazda... Szybko... 

Przy wielkim, nakrytym stole sie- 
działo kilkanaście osób. Justa nie roz- 
różniała twarzy. Wszyscy panowie byli 
w smokingach. Każdy podchodził i witał 
się z nią serdecznie. Kobiety świdrowa- 


ły ją swemi oczyma. Pani Krystyna by-|k 


ła, widać, zadowolona. 

Siedziała na honorowem miejscu, 
skąd mogła widzieć, co się dzieje przy 
stole... Wśród kobiet Justa zauważyła 
mimochodem Kicie i Zuzię, a nawet Ka- 
zię. która z noKoiówki zamieniła sie na- 
glew _więlkoświalywą damę... Co chwi- 


— Zakatrupię cię na miejscu, rozu- 
miesz?... I nikt nawet słówkiem nie pi- 
nie: Z gorszemi jeszcze niż ty dawa- 
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współczesny || 


lę mrużyła lewe oko w strone Justy, 
wskazując na swego sąsiada, podtatu- 
siałego jegomościa z nazbyt wvdętym 
brzuszkiem, jakgdyby chciała powie- 
dzieć: 

— To mój przyszły maż!.. Jak się 
pani podoba?... Sam mi mówił. że ożeni 
się ze mną! Będę panią dyrektorową!... 
To ci dopiero będzie frajda we wsi!... 

Patrząc na nią, Justa myślała: o 

„— Biedna, głupia dziewczyna.. — 
Przekręcili jej w głowie, a ona teraz 
wszystkiemu wierzy... Co z nia będzie? 
Będą ją okłamywali tak długo, póki sa- 
ma przestanie wierzyć w te naiwne o- 
bietnice, a wtedy będzie już wszystko 
jedno... 


„. . Oprócz Kici, Zuzi i Kazi przy stole 
siedziały jeszcze dwie młode kobiety, 
zachowujące się bardzo swobodnie. 

Justa zajęła wskazane mieisce. Za- 
cisnęła wargi. Nie spojrzała nawet na 
swego sąsiada. Był to starszy pan, wy- 
glądający dość ponętnie. 

— Dyrektor Rulon... — przedstawiła 
go pani Krystyna. 

Justa odrazu zwróciła uwagę. że 
bardzo się z nim przy stole liczono. Ko- 
biety zazdrościły jej, że Krystyna wy* 
znaczyła Juście miejsce właśnie przy 
nim. 

Rulon kilkakrotnie próbował nawią- 
zać rozmowę, lecz Justa odpowiadała 
mu ogólnikowo. Po skończonei kolacji 
Krystyna wzięła Justę na stróne i szep- 
nęła jej: 

— Uważaj... Dyrektor Rulon jest ĵe- 
dnym z najbogatszych ludzi w naszem 
mieście... O dniego załeży twój przy- 
szły los... Staraj się być dlań uprzejmą... 
Jeżeli będziesz grzeczna. może się na- 
wet z tobą ożeni... 
swi Justa uśmiechnęła się gorzko... „Więc 
Krystyna sądziła, że ją tak samo nabie- 
rzej jak naiwną Kazię?.. O. nie... S 

— Zgóry oświadczam pani. że nie 
wyjdę za żadnego z tych durniów!... — 
odparła. 

— Pssst... — zaniepokoiła się Krysty- 
na. — Może nas jeszcze ktoś usłyszeć... 
Ni zadai głupstw, dziewczyno... Widzisz 
pan Rulon idzie do ciebie... Uśmiechnij 
się... 

Justa próbowała się uśmiechnąć, ale 
nie mogła zmusić siebie do wesołości w 
tej tragicznej chwili... 

Dyrektor Rulon zwrócił się do niej z 
odpowiednią rewerencją: 

— Może pani pozwoli do sąsiedniego 
pokoju... Tu taki gwar... 

Wziął ją pod ramię. Przeszli do są- 
siadniego, małego saloniku. Całe umeb- 
lowanie tego pokoju składało się z ka- 
napki, stojącej pod wachlarzowatą pal- 
mą, okrągłego stołu i kilku krzeseł. Sa- 
loników takich było w tem mieszkaniu. 
widocznie więcej, albowiem podochoco- 
ne parki znikły wkrótce, tylko ze wszy- 
stkich stron dobiegały głośne chichoty 
pijanych kobiet. 

Justa stanęła przy oknie. Rulon za- 
palił papierosa. Wzrokiem ogarniał ca- 
łą jej postać. Justa podobała mu się. Jej 
nieprzystępność bardziej jeszcze rozpa- 
lała w nim żądzę. 

Dyskretnie otwarły się drzwi i lo- 
kaj wniósł na tacy flaszkę wyborowugo 
wina oraz dwa kielichy, poczem oddalił 
się tak samo cicho, jak wszedł. 

— Czy pani pali?... — zapytał wresz 


cie. 
— Nie, dziękuję.. 
— Jest pani nieszczezólni 
Ro gólnie dla mitie 


„ — Pan wybaczy, ale nie miałam za- 
ała wogóle brać udziału w tej zaba- 
ie... 
— Domyślam się.. Pierwszy dzień... 
m Niech pan nie sądzi, że dobrowol- 
nie wstąpiłam do „zakładu“ pani Boruc 
iej... 
— Jakto?... Czyżby zmuszono pani 
do tego?... A 
Tak... Niestety, nie mam jeszcze 
dość sił, by się stąd wydostać... — 
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ui. Gdańska 11 


JADWIGA niebezpieczne. Ruptura staje się 
CHOJNACKA, tel. 226-85 wielką jak głowa ludzka 1 spo- 
Przyjm. eż 11—12 i 4—7, 
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poleca trema, lustra wszel- h 
kiego rodzaju za gotówkę filuczają dyplomowani (kurs trzymię-| Poszukiwani. Oferty sub: Sprzedawcy Warunki b, przystępne. 
sięczny). Ryk Piotrkowskal do administracji. ul. BEDNARSKA Nr. 24. 


i na spłatę 


Dr. J. NADEL 


akuszer- ginekolog. 
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Dzieci a przyroda 


Zaprawa fizyczna dla przyszłych sportowców 


Jest powszechnie znanem i wiado- 
mem, że dzieci odnoszą się z entuzjaz- 
mem do przyrody. Dla tych naimilszych 
przyroda nie jest problemem. nie iest 
celem sama w sobie, lecz co najwyżej 
środkiem do celu: wielki, wielki plac 
do zabaw. 

Niejednokrotnie dzieci fuż w naj- 
młodszym wieku odczuwają głębcko 
piekno przyrody, co wyrażaja okrzyka= 
mi; „patrz, jak piękny i pachnacy jest 
ten las, jak cudownem jest niebo u- 
pstrzone błyszczącemi gwiazdami, iak 
wspaniałe i przepiękne są te kwiaty” i 


AR :$ 
Te dziecięce okrzyki zacnwytu są 
niewątpliwie szczere. Dzieci nie kłamią! 
Ale właśnie dlatego, że sa tak uczciwe, 
nie udają fałszywych uczuć. i bardzo 
prędko zapoznają się z celowością przy 
rody, — celowością, która polega na 
tem, że na wycieczce lub na wsi mo» 
żna biegać i bawić się o wiele swo- 
bodniej niż w domu, na ulicy lub na po- 
dwórcu, — że można szukać jagód i zry 
wać kwiaty, łapać motyle, grać w pił- 
kę, a nawet uprawiać właściwy sport: 
jak pływanie, wiosłowanie. rodlowanie 
iit. d. Z tego też powodu dzieci prze- 
ważnie bardzo chętnie robia wycieczki. 
Dla wielu dzieci pojęcie przyrody 
niejednokrotnie jest też związane z ulu- 
bioną zabawą piaskiem. © i 
Niewątpliwie można dzieciom do pe- 
wnego stopnia także wpoić szacunek i 
miłość do przyrody. Jak u dzieci chłop- 
skich jest zupełnie zrozumiałem, że zna 
ją się na roślinach i zwierzetach i umie 
ją się z niemi obchodzić, — tak pod tym 
rzględem u dzieci wielkich miastowiele 
leży od tego; 


miu rodzice pod tym wzgledem starają 
się wpływać na dzieci, 


sporcie, to już wcześnie budzi się jego 
dziecięce zainteresowanie i pęd naśla- 
downictwa. Mogliby na ten temat dużo 
powiedzieć nasi żonaci sportowcy, obar 
czeni rodziną. r 

Ale to wszystko jest tylko sztucznie 
wpojoną nauką, a nie samoczvnnem u- 
ięciem „cudu przyrody“. W życiu jed- 
nostki powtarza się tu w pewnym sên- 
sie rozwój ludzkiego poczucia przyrody. 

Znane to rzeczy: aż do połowy 18-g0 
stulecia ludzie odczuwali — z nielicz- 
nemi wyjątkami — obawę przed przy- 
rodą. — Wydawało im się, że góry są 
pełne złych duchów, że zbliżenie do 
nich jest wysoce niebezpieczne. Trwało 
to tak długo, aż nareszcie uświadomie- 
nie wyparło fałszywe zabobony, w miej 
sce których usadowiła się zwycięsko 
wola zdobywcza. 

Młodzież w okresie doirzewania 
wstępuje w wiek, wymagający uświa- 
domienia. Napewno nie jest szkodliwem, 
jeśli już przedtem rodzice wpływają na 
młodzież odpowiednio uświadamiająco, 
gdvż otwierają jej drogi do wyżycia się 
na łonie przyrody. 

Wycieczki szkolne i towarzyskie, 
odpowiednio dostosowane ćwiczenia 
sportowe, szczególnie na wolnem po- 
wietrzu. przyczyniają ste wiele do cie- 
a EE EE n e BTE S A a r a S | 


Mecze piłkarskie 


z Austrją i Belgją juž zakon- 
traktowane 


Zarząd PZPN-u zatwierdził na ostat- 
niem posiedzeniu terminy kilku między 
państwowych meczów piłkarskich na 
rok przyszły, a mianowicie 5 maja w 
Wiedniu: Austrja (zawodowcy)—Polska 
1 września w Brukseli: Belgja—Polska, 
6 października w Polsce (Warszawa lub 
Katowice) Polska—Austrja (zawodowcy) 
Nadto odbędą się jeszcze mecze z Jugo- 
sławją w Polsce i z Niemcami w Niem- 
czech. 


jaki Jest stósunakutch Dać, / 351 2% ASS wa: 
dziców dó przyrody "w takim stop- walczyć będą w: Łodzi w 


Jeśli dziecko 
słyszy dużo w domu o wycieczkach i 


lesnego zahartowania i wzmocnienia or 
ganizmu przyszłych zdobywców gór, 
czy wszechstronnych i utalentowanych 
sportowców. Szkodliwem natomiast jest 
jeśli rodzice wskutek fałszywej ambicji 
ciągną ze sobą dzieci w zbyt młodym 
wieku na dalsze tury, lub też każą im 
uprawiać wyczerpujące sporty, jak np. 
narciarstwo. 

Zwłaszcza to ostatnie stało się w o- 
statnich latach przesadnie „modse“. Naj 
odpowiedniejszym momentem dla celo- 
wego przyrodniczego. ruchu młodzieży, 
jest okres ukończenia szkół średnich. 
gdyż dopiero w tym okresie młodzież 


mieć jej istotę. 

Jak krajobraz może pewnei okolicy 
nadać specyficzny wyraz, tak samo jest 
z dziećmi. Przyroda wnika w nie nie- 
Świadomie, uruchamiając swoie siły: 
światło, powietrze i słońce, aby powsta 
łe z ciemności istoty ziemskie uczynić 
stworami zdolnemi do życia. 

Przyroda współdziała w rozwoju 
doirzewającego dziecka tak pod wzglę- 
dem duchowym jak i fizycznym, aż sta 
nie się ono zdolnem do otrząśniecia się 
z ujemnych wpływów i szczerą 1niło- 
ścią pokocha i zdobędzie przyrodę. 

Poprzez zaś przyrodę sport, a po- 


wyras:« 2 dziecięctwa i jest zdalna ko-|! przez sport zdrowie, ten naicienniejszy 
chać przyrodę dla niej samej i zrozu-l skarb życia! 


Rekordy Walasiewiczówny na 250 i 500 mtr. 


nie będąuznane przez Międzynarodową Federację Kobiecą 


Walasiewiczówny w Japonji w biegach 
na'250 m. (32,3) i 500 m. (1.17,3), należy 
stwierdzić, że wyniki te choć rzeczywi- 
ście są b. wartościowe, nie mogą być w 
żadnym wypadku uważane za rekordy 
światowe. Na kongresie międzynarodo* 
wej Federacji Kobiecej w r. 1927, a za» 
tem przed 7-miu laty, postanowiono bo- 
wiem, że ze względu na stronę zdrowot- 
ną, biegi na dystansach od 200—800 m. 
wyłącznie są skasowane, a żadnych re- 
kordów czy wyników Federacja nie no- 
tuje. , 
Trudno tu zatem mówić o pobiciu re 


W związku z świetnemi wynikami 


29 


Łódź, 1 listopada. 

Czasy, w których tenis uważano ie- 
dynie za grę wybranych posiadających 
grubszą gotówkę, minęły już dawno. 
Dzisiaj sport tenisowy uprawiają już 
też ludzie mniej zamożni, a nawet bar- 
dzo często dość ubodzy. Wśród nich 
znaleziono też już niejeden talent. 

Sekcja tenisowa WIMY, dążąc stale 
do propagandy tenisa zorganizowała 
ostatnio turniej dla chłopców z Widze- 
wa, który cieszył się wśród nich olbrzy 
miem powodzeniem, gromadząc na kor- 
tach WIMY bardzo znaczną liczbę u- 
czestników. 

Zachęcone powdzeniem pierwszej te 
go rodzaju imprezy na gruncie łódzkim, 
przemyśliwuje już obecnie kierownic- 
two sekcji o zorganizowaniu w roku 
przyszłym podobnego turnieju, ale już 
na znacznie szerszą skalę. 

WIMA zamierza na wiosnę. wzzlęd 


Zjednoczone Hakoah 16:0 
Zespół fabryczny zdobywa punkty 
walcowerem 


_ Łódź, 1 listopada. 
Pięściarze łódzcy pozazdrościli wal- 
kowerów swym warszawskim kolegom 


iidą obecnie ich śladami. Ostatni mecz 
o drużynowe mistrzostwo Łodzi w pię- 
Ściarstwie pomiędzy Zjednoczonymi a 
Hakoahem miał się odbyć w ubiegły 
piątek, a następnie na prośbę Hakoahu 
przełożony został na dzień 9 listopada. 

Obecnie Hakoah zrezygnował już de 
finitywnie z meczu i oddaje Zjednoczo- 
nym punkty bez walki. Mecz ten zosta- 
nie więc przez wydział sportowy zwe- 
ryfikowany 16:0 na okrzyść zespołu fa- 
brycznego. Dzięki temu „zwycięstwu“ 
Zjednoczone zdobyły tytuł wicemistrza 
okręgu. 

Jako powód niestawienia sie do me- 
czu podaje Hakoah fakt, że w spotkaniu 
drużynowem z IKP kilku jego pięścia- 
rzy odniosło kontuzje. Ciekawe kiedy 
z „kontuzji“ tych wyleczą się pięścia- 
rze niebieskich. 


hłopcy: do podawania pile 


ogólnopolskim turnieju ' organizowanym 
przez WIMĘ 


| *ordów światowych przez Walasiewi- 


czównę, kiedy wogóle od 7-iu lat na 
tych dystansach się biega. 

yniki Wałasiewiczówny na 100 m. 
(11.7) i 200 m. (23.8), osiąśnięte na zawo- 
jednak chodzi o wynik na 100 m, to 
Walasiewiczówna miała już przed wy- 
jazdem do Japonji, na zawodach w War 
szawie, 26 sierpnia r. b. ten sam wynik 
11.7. — 

Wynik ten nie został jeszcze za- 
twierdzony przez Międzynarodową Fe- 
derację Kobiecą, ponieważ dopiero w 
roku przyszłym odbędzie się posie- 
dzenie. 


nie też w początkach lata roku przysz- 
łego zorganizować pierwszy w Polsce 
ogólnokrajowy turniej dla chłopców po- 
dających piłki na kortach tenisowych. 

W turnieju tym według projektu or- 
ganizatorów uczestniczyliby chłopcy z 
całej Polski, przyczem każdy klub po- 
siadający własne korty przysłałby do 
Łodzi dwuch najlepszych tenisistów 
spośród chłopców. 

Kierownictwo WIMY czyni iuż obec 
nie pierwsze przygotowania techniczne 
do tej imprezy i otrzymało iuż na nią 
zezwolenie od naczelnej mazistratury 
tenisowej w Polsce — zarządu PZLT. 

Na turniej przyszłoroczny przyobie- 
cało już obecnie szereg osobistości na- 
grody honorowe. Również i redąkcja 
„Expressu* doceniając w pełni znacze- 
nie propagandowe tei imprezy ofiaro- 
wuje nagrodę dla zwycięscy turnieju. 


Angielski trener 
w Rumunji 


Interesujące nas, ze względu na nie- 
dawno odbyty mecz piłkarski Polska— 
Rumunja, piłkarstwo rumuńskie spodzie 
wa się w najbliższej przyszłości wybit- 
nego podniesienia poziomu swoich czo- 
łowych drużyn. 

W: tych dniach rumuni zaangażowali 
starego, znanego internacjonała szkoc- 
kiego, Farmera, który do niedawna był 
czynny jako trener paryskiego Red Star 


Anglja—Szkocja 2:1 (0:1) 


Londyn, 31 października. 
Rozegrany w dniu dzisiejszym pod 
Londynem międzypaństwowy mecz pił 
karski Anglja—Szkocja, mający być ge- 
neralną próbą anglików przed meczem 
z Włochami zakończył sie zwycię- 

stwem Anglii w stosunku 2:1 (0:1). 


BOS. hartje zdrowie 


Fotografja jako dowód 
niewinności Rewery , 


Warszawa, 31 października. 

W dniu dzisiejszym wpłynął dopie- 
ro do sekretarjatu PZPN-u protest 7 p. 
p. leg, w sprawie przyznania walco- 
weru za mecz z Rewerą spowodu udzia 
łu w barwach zespołu stanisławowskie 
go dwuch niezgłoszonych zawodników. 

Jak zdołaliśmy się * poinformować 
protest 7 p. p. leg. nie ma naimniejszych 
szans powodzenia, gdyż w protokule 
sędziowskim nie figurują wogóle nazwi 
ska zawodników, o których pisze w 
swym proteście 7 p. p. leg. ' 

W. dodatku Rewera w liście nadesła 
nym do PZPN-u pisze, że gotowa jest 
na każde żądanie nadesłać zdiecie do- 
konane przed meczem z 7 p. p. leg. 

Aczkolwiek sprawa powyższa nie 
została jeszcze definitywnie załatwio- 


na przez władze piłkarskie, to jednak , 


uważać należy, że wynik meczu Rewe- 
ra — 7 p. p. leg. nie ulega zmianie. 


Zaproszenie pod złym adresem 


Sekcia hokejowa Polonii otrzymała 
przed kilku dniami zaproszenie na roze 
granie dwuch spotkań hokejowych w 
Mediolanie. Polonja pragnie z zaprosze 
nia tego skwapliwie skorzystać. lecz w 
sprawę tę zupełnie: słusznie wmieszał 
się zarząd PZHL, który wychodzi z za- 
łożenia, że drużyna hokeiowa Polonii. 
posiadająca zaledwie dwuch wartościo 
wych zawodników Szczepaniaka i Kry- 
giera, nie powinna otrzymać zezwolenia 
na wyjazd, by nie kompromitować spor 
tu polskiego. : 

Być może, że pod firma Polonii po- 
jedzie jakiś kombinowany zespół polski. 


Losowanie spotkań 


isvbakserskich o drużynowe ~! 


«+» «mistrzostwo Boiski e 

W dniu dzisiejszym odbdzie się w Po- 
znaniu losowanie spotkań pięściarskich 
o drużynowe mistrzostwo Polski, Jako 
delegat Łódzkiego Okr. Związku Boks. 


wyjechał do Poznania p. Ebich. 


Lekkoatleci sowieccy 
w Koszycach 


Powracający do swego kraju lekko- 
atleci sowieccy startowali ostatnio w 
Koszycach, zajmując wszystkie pierw- 
sze miejsca, mimo przeciętnych wyni- 
ków. — Ważniejsze wyniki notujemy: 

100 i 200 m. — Ljulko 11,1 s, i 22,6s. 
5000 m, — Znamenskij '15:05,2 sek; 
wdal — Ljulko 651 cm., tyczka—0Ozolin 
350 cm. FZ” 

Panie: kula i dysk — Borysowa 10.18 
m. i 35.64 mtr, 100 m. — Ziemianowa 
13,2 sek., skok wdal — Ziemianowa 516 
cm. — 


—— [Poradnik sportowy 


_ Sportowiec: J. K. — Stróże, Stanisław. Zbysz- 

ko Cyganiewicz był oficjalnym mistrzem świata 
w zapaśnictwie bezpośrednio przed. wojną 
światową. Tytuł ten dzierżył . on w swych rę- 
kach przez kilka lat. Niemniej dobrym zapaśni- 
kiem był brat Stanisława Cyganiewicza — Wła- 
dysław, który również zbierał laury za Ocea- 
nem. Cyganiewicze mieli siostre niemniej jednak 
nie jest nam wiadome, by była ona silniejsza 
od swych braci, Wiadomości, które Pan posiada 
są najprawdopodobniei wymysłem czyjejś bar- 
dzo bujnej fantazii. Wypadki uprawiania zapaś- 
nictwa przez kobiety zdarzają b. często.W Pol- 
sce istnieje również trupa atletek, które naśla- 
dują swych męskich. kolegów .po fachu, organi- 
zując turnieje pod szumnemi nazwami w róż- 
nych miastach Polski. W roku ubiegłym odbyły 
się turnieje kobiece w Poznaniu i Łodzi, lecz 
nie cieszyły się one powodzeniem. „Sztekkerem 
w spódnicy“ jest warszawianka Horvath. 

P. Z. Finger — Łódź. Szkoda, że nie uczynił 
Pan tego przed 1 listopada, Miałby Pan spokói 
do 31 grudnia 1935 roku. Radzimy zwrócić się 
do Sokała lub IKP. 

P. R. Rawska — Kalisz. Wypadki takie zda- 
rzają się b. często. Niech Pani zasiąznie pórady 
lekarskiel przed nastaniem pierwszych mrozów. 
Ponieważ wcześniej niż za miesiąc nie można 
marzyć o lodzie radzimy, wykorzystać ten okres 
na gimnastykę i masaże. a niewątpliwie bóle 
ustarią. 
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Codzienna nowelka „„Expressu" 


Sroikanie 


Trzy tygodnie zaledwie upłynęło od 
dnia, gdy Lucyna Brek nagle zachoro- 
wała. 

A jej mężowi, Franciszkowi, wyda- 
wało się, że od tego czasu minęło już 
przynajmniej parę lat. Nieszczęśliwy 
człowiek przez ten krótki okres osiwiał 
i tak zestarzał się, iż trudno było go 
wprost poznać. 


Kochał swą żonę do szaleństwa. 
Oprócz niej nie miał na świecie: nikogo. 
l dlatego może do ostatniej chwili nie 
wierzył, że loš będzie dlań taki okrutny 
że Lucyny nie uda się uratować. 

A jednak stało się. W ciągu ostatnich 
dwuch dni wydawało się, że stan Lucy- 
ny się polepsza. Nawet lekarze dawali 
już pewne nadzieje. 

I pewnego. wieczoru zgasła cicho. 

Franciszek czuwał przy jej łożu do o- 
statniej chwili. Trzymał chorą za rękę i 
chciwie łowił słowa, które szeptała na- 
wpół przytomnie, 

Zapamiętał wszystko. Najlepiej zaś 
może imię Ludwik, które wymawiała od 
czasu do czasu. 

Kim był ów Ludwik? Franciszek nie 
wiedział nic o jego istnieniu. Nie chciał 
zresztą o nim myśleć. Lucyna przecież 
już nie żyła i zabrała ze sobą do grobu 
swą tajemnicę. Franciszek kochał ją, lic- 
chał do szaleństwa, z pewnością nawet 
goręcej, niż za jej życia. Nie cliciał więc 
myśleć o tem, co mogłoby skalać tę naj- 
droższą mu istotę... 

Od dziesięciu dni 
przesiaduje na cmentarzu. Przychodzi 
rano, przynosząc ze sobą wiązanki kwia- 
tów. Siada przy grobie ukochanej i ca- 
temi godzinami o niej miyŚli. 

Przeżywa wówczas jeszczę raz swe 
najpiękniejsze lata, okrus uarzeczeń- 
stwa i niestety tak krótnie, wspólne po- 
życie. Jest wówczas znów radosny, 
znów odzyskuje wiarę w swe siły. 

Przychodzi na cmzńntarz zazwyczaj 
w samo południe. Gdy sińce opromie- 
nia; tonący "we kwiatach grób, jest mu 
idRoś spókojmiejna duszy, = 
. Pewnego dnia przyszedł o dwie go- 
Gziny wcześniej. W poxudnie musiał Dó- | 
wiem załatwić parę ważnych spraw. 

I gdy znalazł się w odległości kilku- 
nastu kroków od mogiiy, stanął, 
wryty. 

Przy grobie Lucyny siedział jakiś 
mężczyzna. Płakał. 

Franciszek cofnął się szybko. Chciał 
się zastanowić, zająć jakieś stanowisko 
wobec dokonanego odkrycia. 

Przecież nie ulegało wątpliwości, że 
człowiekiem, który płakał nad grobem, 
był ów Ludwik. Imię to Lucyna tak czę- 
sto powtarzała w mialignie. 


Franciszek nigdy nie przypuszczał, 
że jego Żona prowadzi podwójne życie. 
Wydawała mu się istotą tak nieskompli- 
kowaną, tak prostolinijną. Nigdy jednak 

w śruncie rzeczy nie zna się tajemnic 
sztówieka: z którym jest się najbardziej 
związanym. Franciszek wprawdzie nic 
nie miał na sumieniu, ale Lucyna?.. 

Gdy słyszał, jak szeptała obce mu 
zupełnie imię, nie mógł wątpić, że ko- 
chała tego człowieka całym sercem. A 
teraz stwierdził osobiście, że i Ludwik 
obdarzał ją głębokim uczuciem... Gdyby 
nie kochał, nie potrafiłby tak płakać nad 
jej grobem. 

Za życia mógł udawać, ale po Śmier- 
ci nie potrafiłby odgrywać komedji. Zre- 
sztą poco mu to byłoby potrzebne? 

Franciszek przechadzał się jeszcze 
parę minut. 

I wreszcie powziął decyzję: 

Skierował się w stronę ławeczki, na 
której siedział nieznajomy. 

Wreszcie znalazł się przy nim. 

Położył mu rękę na ramieniu. 

Nieznajomy podniósł się szybko. W 
jego zapłakanych oczach malowało się 
przerażenie. Nie ulegało wątpliwości, że 
wiedział, kim jest Franciszek, że bał się 
spotkania z nim. 

Gdy jednak spojrzał na Franciszka, 
zrozumiał, że mu nie grozi żadne niebez- 
pieczeństwo. 

W oczach Franciszka malował 


Franciszek stale 
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Patachon: — Jak ci się ta blondy- 
neczka podoba, co?.. Ożeniłbyś się z 
nią?... 

Pat: — Dlaczego nie?... 
kowna w sobie... 

Patachon: — No, to jazda!... Luuuf.. 
Zabieraj się do roboty, tylko grzecznie, 
żeby awantury przypadkiem nie było... 
_ Poczekaj, już ja t to lepiej załatwię... 


Więc wszczynam 
Przypuszczam, że 
Wy- 


Pat: — Patrz, teraz będą od nas Ściąj Pat: — Dobra!.. 
zać nowy podatek!... I jak na złość oby- starania o żonę... 
dwaj jesteśmy kawalerami!... Ładna hi- | dość elegancko wyglądam, COP... 
storia!... Trzeba coś na to poradzić... |szezotkuj tam spodnie galancie... 

Patachon: — Ty zawsze uważałeś Patachon: — Gotów jestem nawet 
siebie za bohatera więc powinieneś się całe życie czyścić ci te spodnie tylko 
ożenić... Ja mam stracha... mnie nie wysyłaj na Ślubny kobierzec, 
5 bo strasznie się żony boję... 


Dość szy- 


właśnie 
Proszę, panowie pozwolą... 


Ten 
oto tu stojący pasażer pod wąsem uśmie 


Patachon: — Szanowna osobo!.. Blondynka: — To swe] Blondynka: — Wujaszku, oto ten ka- 
wa 


ler oświadczył mi się przed chwilą i 


chnięty ośmiela się prosić szanowną Pat: — O, jej... Coś mi się widzi, że powiada, że ma forsę na ślub odłożoną... 
osobę o jej śliczną rączkę, jako że.. cało stąd nie wyjdziemy... Wujaszek: — No, to dawaj forsę, fra- 
Blondynka: — Bardzo chętnie... ale... Patachon: — Nawet gotów jestem ierze, młotkiem naczczo w ciemię łupa- 


ja nie mogę sama decydować w tak wa-*|się założyć, że wyłecimy:stąd obydwaj ny... 
Musiałabym zapytać WwUu-jjak z procy. 
Może panowie pójdą sonl... 


Ale grunt to trzymać fa- Pat I Patachon: — Wujciu drogi, nie 


żnej sprawie... 
Żeby mi tylko tak łydki nie drża- zabijaj!... 


ja o pozwolenie... 
ze mną? 


Pat: — Zabrał nam forsę to nazywa Swat: — Co dla pana szanownego?.. Wdowa: — Marjanna Szczur?,, To 

„ Ale za to jesteśmy boga-| Blondynkę, brunetkę?.. Może pan sobie |jal... A kawaler czego sobie, życzy ?!... 
Patachon: — Sza.. sza... szanowna 

osobo... czy osoba zechciałaby na mo» 


się „trudno“. 
ci w doświadczenie, że żony nie łapie; będzie łaskaw cośkolwiek wybrać?.. U 
się na ulicy... Wstąpimy tutaj? mnie jest tylko pierwszorzędny towar! 
Patachon: — Owszem, można... Tyl- Pat: — Marjanna Szczur, to coś dla 
Żona to nie ka- mnie!.. Dawaj mi pan jej adres... Tylko 
pamiętaj pan musi być kobłeta odpowie- 
nia.., 


mencik poślubić tego oto młodzieńca w 
pani zakochanego? 

dowa: — No, dobra jest!,.. 
go tutaj!... 
ma? 


ko teraz bądź ostrożny... 
Zamienić potem bardzo trudno... Dawaj 


loSzZ... 
A czy to chuchro aby wytrzy 


N a 


IEn | 

Wdowa: — No, tera kiedyśmy już 
sobie galancie popili, dam wam moje |raz możemy sobie świzdać na podatek 
oszczędności, które chowałam pilnie w | kawalerski! .„, Mam żonę jak się patrzy 
pończoszel... i jeszcze posag na dodatek!... 

Pat: — Dobra nasza, kochana Mary- Patachon: — Tobie się rzeczywiście 
siul... Weselisko będzie jak się patrzyl... | fajnie upiekło... Masz teraz forsy jak lo- 
Wszyscy nam pozazdroszczą naszego | dul... Ciekaw jestem co mi fundniesz... 
szczęścia|... 


Pat: — „Wiwatl... Burniro Te-| Wujaszek: — Te, panie młody, da- 
waj-no te pończochę z forsąl., O, tak... 
A teraz możesz sobie gwizdać na poda- 


tek kawalerski... Siupl,.. 


Pat: — O, rety!... Z czem ja teraz 
wrócę do mojej Maryśki?... "Wolę już 
wcale nie wracać, bo mnie złoi na kwa 
szoną kapustęl.,, 


tylko bezgraniczny smutek. |że przed kilku tygodniami byłbym pana inaczej, Kochaliśmy ją obaj i dlatego mo- 
— Nie uciekaj pan, — szepnął cicho zastrzelił. Ale wówczas nie wiedziałem: że będzie nam lepiej, jeśli zostaniemy 
Franciszek, do nieznajomego — Być mo- o pańskim istnieniu. Dziś już jednak je: jest przyjaciółmi... Dot. 
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